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ROLA.
PRENUMERATA WYNOSI:

W Warszawie: Rocznie rs. 6.—Pół­
rocznie rs.3.—Kwartalnie rs. lk.50. 
W Królestwie I Cesarstwie: Rocznie 
re. 8. — Półrocznie rs. 4. — Kwartal­

nie rs. 2.
W W. Ks. PoznaAsklem: Rocznie 

marek 21,—Półrocznie marek 11.
W Galicy): Rocznie złr. 12. — Pół­

rocznie złr. 6.

PISMO TYGODNIOWE. SPÛLECZHO-UTERAGKIE
POD REDAKCYĄ

Jana Jeleńskiego.

O dziełach nadsyłanych de redakcji 
zamieszczają się recenzye. Rękopisma 
nadsyłane nie zwracają się. Ogłosze­
nia przyjmują: Redakcya i „ Warszaw­
skie biuru ogłoszeń* (Wierzbowa N.8) 
po cenie 10 kop. za wiersz petitowy 
lub za jego miejsce. Reklamy po 20 

kop. Nadesłane po 50 kop. wiersz.
Adres Redakeyi — Warszawa —

Nowy-Świat Nr. 4.

Od

Szanownym abonentom przypominamy, iż czas już 
odnowić prenumeratę na kwartał IV-ty, o wczesne nad­
syłanie której najuprzejmiej prosimy.

W numerze poprzednim ukończoną została J-sza 
część „ Wrażeń z pielgrzymki do Ziemi Ś-tej“, kreślonych 
świetnem piórem ks. kan. Niedziałkowskiego. Obecnie po­
mieścimy nową, gotową już pracę, tegoż szanownego auto­
ra^. t. „Nie tędy droga szanowne panie!“, 
poczem znowu „ Wrażenia“ pójdą w dalszym ciągu.

——

Ponieważ „Rola“ tylko przy osobistej pro­
pagandzie ludzi podzielających jej program i zasady 
rozpowszechniać się może, przeto i w tym względzie prośbę 
naszą do wszystkich szczerze nam życzliwych ponawiamy.

Rozkład w życiu i literaturze.
Ruch przeciw zgniłemu materyalizmowi rozwija się 

szybko, obejmując wszystkie ludy cywilizowane, raczej 
przecywilizowane, i wszystkie warstwy ich spółeczne, a śle­
dzić ruch ten i informować o nim czytelników jest przecież 
jednem z najpierwszych zadań i obowiązków pisma z tym 
programem, jaki „Rola“ podjęła i dość systematycznie, 
zdaje się, przeprowadza.

Jednym z pisarzy naszych, którzy kierunkowi odzie­
rającemu ducha ludzkiego z najdroższych jego skarbów, 
wypowiedzieli walkę otwartą, jest autor dzieła którego ty- 
tył przywiedliśmy na czele. Pan Teodor Jeske-Choiński, 
obok powieści, pisanych z talentem rzeczywistym i niepośle­
dnim, i obok artykułów dziennikarskich rozrzuconych po 
różnych czasopismach, wydał nadto w Ciągu lat kilkunastu 
szereg publikacyj większych, poważniejszych, z których 
każdą ożywia jedna przedewszystkiem myśl główna: zawra­
cać ludzi, a zwłaszcza też umysły słabe lub zbłąkane z ba­
gnistej, grzęzkiej, ciasnej drożyny nowożytnego poganizmu 
na szeroki gościniec zasad chrześciańskich.

Nie inną też myślą zasadniczą nacechowaną j est i ta właś­
nie praca p. Choińskiego, najnowsza, z której treścią, ze 
wszech miar interesującą, chcielibyśmy bliżej czytel- 

. uików naszych zapoznać, nie wątpiąc że objektywne spra­
wozdanie niniejsze odczytają oni z zajęciem takiem, na ja­
kie przedmiot sam potrącający o^najżywotniejsze struny 
duchowe każdego ukształconego i wierzącego chrześcianina 
bezwarunkowo zasługuje.

I.
Swoje nowe studyum literacko-spółeczne które jest 

dalszym ciągiem poprzedniego p. t. „Na schyłku wieku“, 
poświęcił p. Choiński wyłącznie współczesnemu dekadenty­
zmowi w życiu i w literaturze. Chcąc wykazać, że epoki 
rozkładu umysłowo-moralnego, że chwile upadku w dziejach 
ludzkości są do siebie zawsze podobne, p. Choiński poprze­
dził dekadentyzm współczesny charakterystyką dekaden­
tyzmu rzymskiego.

Na wstępie rozdziału pierwszego p. t. „Rozkład cywi- 
lizacyi rzymskiej“, nakreślił autor obraz starożytnego Rzy­
mu w chwili jego największego rozkwitu.

Cudzoziemiec spoglądający przy końcu pierwszego 
stulecia — mówi autor — ery chrześciańskiej z wyżyn Ka­
pitolu w stronę głównego rynku (Forum romanum), miał 
przed sobą obraz, który przypominał sny poetów. Obok 
niego wznosiła się biała świątynia Jowisza, a przed nim 
lśniły, z prawej i lewej strony, domy bogów, pałace, sklepy, 
halle,bramy tryumfalne, posągi...

A w tych świątyniach, pałacach i domach, spoczywa­
ły skarby artystyczne i dziwy całego świata cywilizowane­
go. Co wydał geniusz plastyczny Grecyi i Egiptu, co stwo­
rzyła przemyśnlość i pracowitość innych narodów, nad czem 
ludzkość cała potniała, wszystko to zabierali wodzowie 
rzymscy prawem zwycięzcy, i wiedli przez góry i morza nad 
Tyber, by plonami cudzego trudu ozdobić miasto miast... 
„złotą, wieczną Romę“.

Ale w tym bujnym, świetnym kwiecie, budzącym po­
dziw i zazdrość cudzoziemców, pracował już robak znisz­
czenia. Nie widzieli go cezarowie, olśnieni blaskiem wła­
snym i cesarstwa, nie przeczuwał go przeciętny obywatel 
rzymski, szczęśliwy, że do jego stóp kładły się posłusznie 
Europa, Azya i Afryka. Jego robotę tajemną dostrzegały 
od czasu do czasu tylko dusze niepospolite, nie tracące 
przytomności wśród błyskotliwego otoczenia.

Skarżył się już Horacyusz na zanik dawnych cnót 
rzymskich. „Przed bogami się korząc, panowałaś — wo­
łał wykwintny poeta, nie skory do moralizowania — z tego 
źródła wytrysnął twój początek; z niego też wyjdzie twój 
koniec“. W nadmiernym egoizmie, w chciwości władzy 
i używania widział Tacyt przyczyny upadku obyczajów 
i cnót obywatelskich.

Zdaniem p. Choińskiego, poeta był bliższym prawdy 
od historyka.

Dowiódł uczony francuzki, Fustel de Coulanges, że 
twórczynią zwyczajów i obyczajów, wyobrażeń i ideałów 
Grecyi i Rzymu, była religia przyniesiona do Europy z nad 
Gangesu, z prastarej kołyski plemion aryjskich. A tę re­
ligię usunęła wówczas, kiedy Rzym zapanował nad świa­
tem, filozolia na plan drugi.

Zabrawszy się do krytyki starodawnych wierzeń i po­
dań aryjskich, filozofia nie spoczęła dopóty, dopóki nie ro­
zerwała całego gmachu przeszłości. A gdy zburzyła co lat 
tysiące dźwigały, wówczas zaczęła, zwyczajem swoim, błą 
dzić po manowcach różnych hipotez, aż zawinęła do odwie­
cznego portu wszelkich negacyi, do płaskiego materya- 
lizmu.
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Religia Grecyi i Rzymu padła pod stopami filozofii. 
Rzym cezarów nie czcił już ognisk domowych, a z bogów 
Olympu, choc/aż im złociste stawiał świątynie, drwił do­
wcipnie.

„Wszystkich spotyka z ostatnią godziną to samo — 
uczył starszy Pliniusz — czem byli przed pierwszą (nicość). 
Jak przed urodzeniem, nie posiada człowiek i po śmierci 
czucia i świadomości. Tylko próżność ludzka przedłuża 
istnienie w przyszłość i wynajduje kłamane życie pozagro­
bowe, wyposażając dusze to nieśmiertelnością, to zdolno­
ścią przeobrażania. Jakby się nasz oddech różnił czemkol- 
wiek od oddechu reszty stworzeń, albo jakgdyby nie było 
w naturze tylu innych, dłużej od nas trwających rzeczy, 
którym mimo to nie przypisuje nikt nieśmiertelności. Są to 
bajki dla dzieci i wytwory mózgów śmiertelnych, którym 
się umrzeć nie chce“.

I Kwintylian i Tacyt i wielu innych, chociaż nie prze­
czyli z taką namiętnością, jak stary Pliniusz, nie wierzyli 
w nic. „Nawet stare baby — mniemał Cyceron — nie lę­
kają się bladego, ciemnościami owianego królestwa śmier­
ci“. Tego samego zdania był Juwenalis.

W Rzymie cezarów, znajdowali się tak zajadli mate- 
ryaliści, iż starali się o to, żeby ludzie wiedzieli nawet po 
ich śmierci o przekonaniach, jakie im w życiu przyświeca­
ły. Zostało z owych czasów mnóstwo nagrobków z napi­
sami ateistyeznemi.

Niedowiarstwo ogarniało w świecie starożytnym, jak 
wszędzie i zawsze, głównie tak zwaną inteligencyę. Za in- 
teligencyą wytworną, znów jak wszędzie i zawsze, poszedł 
wkrótce oczywiście legion dyletantów, owych mędrców 
pół-uczonych, powtarzających bezmyślnie teorye, modne 
w danej chwili.

Wszelka negacya ma to do siebie, że sąsiaduje bardzo 
blizko z bluźnierstwem. Gdy sceptycyzm religijny dojrzał, 
wówczas wydał takiego Lucyana, któremu Ucine, Baude­
laire i Richepin mogą pozazdrościć zjadliwościi wyuzdanego 
języka.

Jak wszędzie — twierdzi autor — był i w Rzymie 
blużnierczy ateizm w połączeniu z materyalizmem, pierw­
szym rysem znamiennym rozkładu istniejącej przez szereg 
wieku cywilizacyi (dekadentyzmu). Z niego, z zatrutego 
źródła, wypłynęły kolejno wszystkie męty upadającej Ro­
my, chorej już wówczas śmiertelnie, kiedy się pokonanym 
ludom najzdrowszą, najświetniejszą wydawała. Bo religia 
jako mistrzyni obowiązku i obyczajowości, stoi na straży 
dobra powszechnego, broni czystości ogniska rodzinnego 
i odbiera człowiekowi wrodzony mu strach przed śmiercią, 
przed zniszczeniem.

Pierwszym owocem sceptycyzmu religijnego bywa, 
zdaniem p. Choińskiego, zawsze wygórowany indywidua­
lizm, czyli z pęt sumienia i obowiązku rozpętany egoizm 
ludzki, z chwilą bowiem gdy człowiek przestaje wierzyć 

T4T7V
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

w trzech ujiclich

Antoniego Werytusa.

(Dalszy ciąg.)
Proniewicz, czytając ów ustęp, raz po raz rzucał ma- 

gnetyzujące spojrzenia na Wandę, która jak ów ptaszek 
zwrotnikowy poddający się bezwiednie sile wzroku olbrzymie­
go węża, drżała, rumieniła się, aż nareszcie, doszedłszy do 
kulminacyjnego punktu wytężenia, zsunęła się z krzesła i... 
zemdlała.

Niespodziewany wypadek przerwał lekcyę. Pronie­
wicz tryumfujący w duszy, bo doskonale zrozumiał co spo- 
wodowało omdlenie, krzątał się razem z pannami przy cu­
ceniu Wandy, a gdy ta otworzyła oczy, uczuła jednocześnie 
znaczący uścisk ręki Romana, w którego obliczu widniała 
serdeczna troska i żywe zainteresowanie się piękną uczen­
nicą.

Po tem zdarzeniu, Proniewicz, bywający w domu de 
Viliers’ôw, gdyż Emilian de Viliers, daleki krewny, był 
niegdyś jego opiekunem, miał sposobność dość często spoty­
kać się z Wandą, odwiedzającą swoje koleżanki, Emilię

w powagę Boską, upada dla niego wszelka powaga w ogó­
le. Bezbożnik korzy się tylko przed siłą brutalną.

Z upadku religii wynika w dalszym ciągu skażenie 
obyczajów, przeciętny bowiem „inteligentnik“ pragnie użyć 
życia, gdy przestał wierzyć w świat pozagrobowy. Jest to 
naturalny skutek materyalistycznego poglądu na świat. Ilu­
strując materyalizm starożytnego świata, powołał się Cho­
iński na świadectwo autorów rzymskich (Katule, Owidyusz, 
Horacyusz, Prozercyusz, Lukrecyusz i in.) z których dzieł 
cytuje odnośne ustępy.

Do używania zmysłowego potrzeba dwóch pomocników: 
pieniędzy i kobiet.

Że cywilizowani potomkowie niecywilizowanych, do­
statkami gardzących przodków, kochali złoto więcej niż 
cnoty i państwo, że wytworni, układni praprawnukowie, 
grubych nieociosanych prapradziadów nauczyli się dla pie­
niędzy płaszczyć, upokarzać, znosić obelgi, kłamać, denun- 
cyować, schlebiać bogaczom — dowodem tego plugawa hi- 
storya pierwszych dwunastu cezarów. Odczytując Tacyta 
i Swetoniusza, nie chce się wierzyć, żeby to byli ci sami 
rzymianie, z pośród których wyszli Decyuszowie, Torkwa- 
towie, Cyncynatowie, Fabrycyusze, Brutusowie i tysiące 
wielkich, jedynie sprawie państwa oddanych wojowników 
i obywateli.

Skarży się Juwenalis, iż w Rzymie „pytają przede- 
wszystkiem o majątek, a dopiero potem o obyczaje. Ilu kto 
posiada niewolników, ile ziemi, ile i jakie półmiski za­
stawia przy obiedzie“ — główna to troska — bo każdy ma 
tylko tyle zaufania, ile pieniędzy jego skrzynia zawiera.

Głód złota należy, obok bluźnierczego ateizmu i zgub­
nego indywidualizmu, obok nadmiernego przywiązania do 
życia i żądzy użycia, do głównych rysów dekadentyzmu 
rzymskiego. Wszyscy satyrycy skarżą się na fachowych 
łowców spadkowych, którzy byli specyalnym wytworem 
rozwiązłej, przed Złotym Cielcem korzącej się Romy.

U stóp tego bożka narodów upadających czołgała się 
nie sama tylko „połowa brzydka“. I płeć piękna stawiała 
złoto ponad obowiązek, użycie ponad cnotę.

Minęły już czasy „matrony rzymskiej“. Czysta, mę­
żowi swojemi a panu posłuszna kapłanka ogniska domowe­
go, żona obywatela, matka bohaterów, sprawiedliwa i rząd­
na gospodyni, nie mieszająca się czynnie do spraw publicz­
nych, należała w „złotym, oświeconym“ Rzymie do legend 
z których drwiły damy wytworne. Nie omyliłby się nawet 
ktoby główną część winy w skażeniu obyczajów przypisał 
kobietom.

W Rzymie cezarów rósł bardzo bujnie chwast niewie­
ściego dyletantyzinunaukowo-literackiego, który bywa pla­
gą wszystkich epok dekadenckich. Co Juwenalis mówi 
o sawantce rzymskiej, można do współczesnych „mądrych 
kobiet“ dosłownie zastosować. Sawantka ówczesna, tak 
samo, jak dzisiejsza, zaniedbywała dom, rodzinę, naturalne

i Melanię, zwykle przez wszystkich pieszczotliwie krótko 
nazywane Malcią i Lincią.

Piękny Romcio, gdyż pod tem mianem znano Pronie- 
wicza w różnych sferach towarzyskich Warszawy, upra­
wiając mnóstwo miłostek przelotnych, bez żadnych konse- 
kwencyj, zawsze miał na widoku bogaty ożenek, jako głó­
wny cel karyery życiowej.

Ów cel zawsze mu wskazywał Emilian de Viliers, 
i Proniewicz, chociaż bez zbytniego pospiechu ale nieustan­
nie, upatrywał sobie odpowiednią partyę.

Wywiedziawszy się dokumentnie kim jest Wanda Do- 
browiejska, nasz karyerowicz, jak ongi Archimedes, wy­
krzyknął:

— Eureka! Oto żona dla mnie. Dziedziczka znacznej 
fortuny, rodzina szlachecka, zestosunkowana, a przytem pan­
na piękna, dyabelnie piękna, co jak deser i dobre hawańskie 
cygaro po obiedzie wykwintnym, tylko podnosi wartość 
obiadu. Ja także jestem sobie niczego—dodał zarozumiale, 
z zadowoleniem spoglądając w zwierciadło—więc będziemy 
mieli piękne potomstwo...

— Za pozwoleniem—rzekł de Viliers, słuchający tych 
wynurzeń i mający zwyczaj w każdej rozmowie prosić o po­
zwolenie interlokutora.—Za pozwoleniem, kochany Romciu, 
nie myślę ja przeczyć że Dobrowiejska jest niezłą partyą, 
ale, widzisz, są lepsze, naprzykład Izia Goldflusówna, któ- 
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obowiązki kobiety w ogóle, była mężowi kulą u nogi, dzie­
ciom zaś szkodliwym przykładem próżniaczego gadulstwa.

Kończąc obraz dekadencyi rzymskiej, autor potrącił 
także o teatr i o poezyę,wykazując podobieństwo literatury 
dzisiejszej z ówczesną. Na dowód, że występna, chorobliwa 
erotyka zakaziła literaturę upadającej Romy tak samo, jak 
dzisiejszą, zacytował główniejszych autor i streścił „Sztukę 
kochania“ Owidyusza.

Wolno, stopniowo zbliżała się cywilizacya grecko- 
rzymska do swego zadania. Wciągnąwszy w koło swoje cały 
„świat“, rozszerzywszy pojęcie obywatela, przywiązane 
pierwotnie tylko do „siedmiu pagórków“, ośmieszywszy bo­
gów Olympu i obrzydziwszy materyalistyczny wykład życia, 
przygotowała grunt pod nową prawdę, która nauczyła znów 
ludzkość, znużoną ateizmem i zmysłowością, wierzyć i sza­
nować posłannictwo człowieka.

Wonny kwiat chrześciaństwa wyrósł na ruinach cywi- 
lizacyi starożytnej. J.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

ADRYAN LEMMI
przez

Dominika. Margiottę
Masona nawróconego.

(Przekład z francuzkiego.)

(Ciąg- dalszy.)
Centrum Rzymskie zaniepokoiło się tem oczywiście1 

gdyż przez sam fakt niezaproszenia go na Konwent, niele­
galność jego okazywała się w całym blasku. Jakoż, jesz­
cze d. 24 Lipca 1875, t. j. na półtora miesiąca przed zebra­
niem się Konwentu, Najwyższa Rada Szwajcarska otrzy­
mała od Wielkiego Mistrza Adjunkta Wielkiego Wschodu 
włoskiego i wielkiego komandora Dostojnego Konsystorza 
Rzymskiego żądanie objaśnień „co do daty, pod którą odbę­
dzie się to zgromadzenie, i co do warunków, pod jakiemi 
reprezentanci rozmaitych Rad Najwyższych 33 stopnia zo­
staną doń dopuszczeni ; objaśnień, które, jak mówił, były 
im koniecznie potrzebne, dla zastosowania swego postępo­
wania do wypadku tak ważnego dla przyszłości zarówno 
Obrządku jak Zakonu wogólności“.

Rada Najwyższa Szwajcarska, w odpowiedzi swojej 
pod d. 4 Sierpnia roku pomienionego, odesłała naturalnie 
zapytującego brata do Rady Najwyższej Francuzkiej, która 
miała sobie poruczone zwołanie i program konwentu. Cóż 
mogła odpowiedzieć Rada Najwyższa francuzka, kiedy już 
od r. 1874 przeznaczyła do wzięcia w nim udziału Radę 
Najwyższą włoską, rezydującą w Turynie?

rej fortunę znam przecie, jako członek rady familijnej, tak 
dobrze, niby własną kieszeń... A Izia, na jedno twoje ski­
nienie...

— Cóż z tego, kiedy szpetna, ach, szepnęła... — ze 
wzdrygnięciem powiedział Roman.

— Za pozwoleniem, wszak sam dawniej zgadzałeś się, 
że jedynie kochanka nie może być brzydka, żona zaś...

— Tak, i dzisiaj to twierdzę, ale gdy się chce mieć 
żonę i kochankę w jednej osobie, wówczas potrzeba coś 
skwitować z mamony. A zresztą, widzisz, mój Emiljanku, 
przy Izi musiałbym tracić na kochanki, Wanda zaś na dłu­
go, bo nie mówię : na zawsze, może mnie przy sobie utrzy­
mać... No, a wreszcie co tu długo dyskutować, podoba mi 
się, majątek krociowy jest, i... nikt inny, tylko Wanda, 
Wandziunia, najpiękniejsza Wandeczka zostanie Romanową 
Proniewiczową.

— Za pozwoleniem, czy wiesz że na Grabowej jest 
ostrzeżenie hypoteczne i proces?

— Wiem, wiem, konferowałem z kilku adwokatami’ 
powiedzieli mi że takie ostrzeżenie nie ma żadnego znacze­
nia, a proces wznowił jakiś waryat, z którego się wszyscy 
prawnicy śmieją.

De Viliers ucieszył się że jego były pupil taki przezor­
ny, więc chociażby wołał dla Proniewicza Izię, w nadziei

Wtedy to, za inieyatywą В/. Józefa Garibaldiego 
rzucone zostały podstawy traktatu zjednoczenia i dekret 
Rady Najwyższej, zasiadającej prowizorycznie w Turynie, 
datowany w Rzymie d. 23 Sierpnia 1875, postanowił o jej 
zjednoczeniu z Centrum Rzymskiem. Dekret ten nosił na 
sobie podpisy siedmiu członków Rady Najwyższej turyń- 
skiej i tych trzech delegatów Centrum Rzymskiego : Gior­
gio Tamajo, Mauro Macchi, Antonio D. Facci.

Oto najważniejsze ustępy tego traktatu zjednoczenia :
„Rada Najwyższa zasiadająca prowizorycznie w Tu­

rynie, uznana przez Najwyższe Rady zagraniczne i z mocy 
dekretu Fryderyka II z r. 1786, obdarzona wysoką władzą 
masońską nad wyżej wymienionym Obrządkiem w króle­
stwie Włoskiem, ożywiona duchem zgody i miłości brater­
skiej, bacząc na pożytek i pomyślność rodzin masońskich 
i pragnąc umocnić i zacisnąć węzeł prawny, łączący człon­
ków rozproszonych, po dojrzałem zastanowieniu uchwaliła 
artykuły następujące:

„Art. 1. Rada Najwyższa przenosi siedzibę swoją do 
Rzymu, stolicy narodu.

„Art. 2. Z mocy wielkiej władzy, przyznanej jej 
przez statuta generalne, Rada Najwyższa tworzy cztery 
sekeye tejże Rady Najwyższej we Włoszech, to jest jedną 
w Turynie, jedną we Florencyi, jedną w Neapolu i jedną 
w Palermie. Rozległość władzy terytoryalnej każdej z tych 
Sekcyj osobnym dekretem oznaczona zostanie.

„Art. 19-sty. Rada Najwyższa zawiadomi o swojem 
przeniesieniu się z Turynu do Rzymu wszystkie wielkie cen­
tra masońskie całego świata, z któremi pozostaje w stosun­
kach przyjaźni i solidarności, załączając wykaz dostojni­
ków i wyższych oficerów swoich sekcyj, którzy zdeklarują 
się pozostać pod jej obedyencyą“.

Z bliższego zbadania tych ustępów wynikają na­
stępujące konkluzye:

l-o Konsystorz Rzymski przyznaję, że Rada Naj­
wyższa, rezydująca tymczasowo w Turynie i uznana przez 
Rady Najwyższe zagraniczne, obdarzona jest wysoką wła­
dzą nad Obrządkiem Szkockim w królestwie Włoskiem.

2-0 Uznaje, iż rzeczona Rada Najwyższa, będąc oży­
wioną duchem zgody i miłości braterskiej wydała dekret, 
którego artykuł 1-y mówi, że Rada Najwyższa przenosi 
swoją siedzibę do Rzymu, stolicy narodu.

3 o Artykuł II mówi, że Rada Najwyższa składa się 
z czterech sekcyj ; do wspólnego działania po utworzeniu 
tych to sekcyj, tej części składowej Rady Najwyższej,Rada 
Najwyższa turyńska zawezwała Centrum Rzymskie, aże­
by mogła przenieść stanowczo swoją siedzibę do Rzymu. 
Na zarzut uczyniony rzeczonej Radzie Najwyższej, że nie 
przeniosła się przed utworzeniem sekcyj, odpowiada ten 
fakt, że Nowa Rada Najwyższa, złożona z czterech sekcyj, 
winna była utworzyć ciało jedyne i niepodzielne ; należa­
ło zatem utworzyć wprzód 4 sekeye, ażeby potem przystą­
pić, jak przepisują Wielkie Konstytucye, do nominacyi do- 

swoich osobistych zysków, przystał i na Wandę Dobrowiej­
ską, dodawszy:

— Pamiętaj w przyszłości o mnie. Wezmę w admini- 
stracyę Grabowę i podniosę ci dochód...

Proniewicz, powiedziawszy sobie, jak tryumfujący ce­
zar: veni, vidi, vid, istotnie zwyciężył.

W pewien księżycowy wieczór wiosenny, gdy odpro­
wadzał Wandę od de Viliersôw do domu, poprosiwszy Mil- 
cię i Lincię, stanowiących rodzaj „przyzwoitki“, aby cokol­
wiek naprzód się wysunęły, wyznał dziewczęciu gorącą mi­
łość, poprzedzoną powtórzeniem ustępu z „Romea i Julii“, 
tego samego, który wywołał pamiętne zemdlenie młodej 
entuzyastki.

— Czy mnie wolno popłynąć nawet przez ocean, aby 
sięgnąć po taki klejnot ? — wyszeptał, trawestując słowa 
Romea.

— Śmiałość i odwaga zawsze zwycięża, lecz potrzeba
i wytrwałości dla zwalczenia wszystkich przeszkód—odpo­
wiedziało drżącym głosem dziewczę.

Wanda doskonale wiedziała, że wszyscy będą przeci­
wni jej związkowi z Proniewiczem, bakałarzem i skrybą, 
bez majątku i stałego utrzymania.

Ztąd owa aluzya do wytrwałości i przeszkód.
Nie szło przecież Wandzie o krewnych, przyjaciół 

i znajomych. Gdy chodziło ojej serce i przyszłość, na błache
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stojników władzy, która miała nastąpić po Radzie Najwyż­
szej istniejącej.

4-0 Nareszcie art. 19 dowodzi dostatecznie, że Naj­
wyższa Rada nie mogła, ipso facto przenieść się do Rzymu, 
gdyż artykuł ten przypuszcza i przewiduje potrzebę pe­
wnego czasu na utworzenie sekcyj, zważywszy iż stanowi, 
że Rada Najwyższa zawiadomi o swoich przenosinach i t. d.

Bądźmy logiczni a przedewszystkiem szczerzy. Ci pa­
nowie z Rzymu, uznali Radę Najwyższą turyńską i podpi­
sali dekret zjednoczenia, jedynie w tyra celu, aby być przy­
puszczonymi do Konwentu lozańskiego; jakoż wkrótce po­
tem, biorąc za pretekst błahe powody i podsuwając odmien­
ne poglądy na wykonanie paktu zjednoczenia, rozdarli go 
w Grudniu 1876 r. i wbrew prawom i konstytucyom Obrząd­
ku Szkockiego, naczelnik ich na własną odpowiedzialność 
zwołał do Rzymu zgromadzenie na 14 Stycznia roku nastę­
pnego, wzywając wszystkich braci posiadających 33 sto­
pień, aby przybyli i przystąpili do wyborów na członków 
Rady Najwyższej.

Naturalnie, Rada Najwyższa turyńską odrzuciła za • 
proszenie, które i ona także otrzymała od Centrum Rzym­
skiego ; zaprotestowała przeciwko temu samowolnemu zwo­
łaniu i uznała zgromadzenie z d. 14 Stycznia 1877 za nie­
prawidłowe i nielegalne. Obok tego zawiadomiła, że nie 
uzyskawszy pomocy Centrum Rzymskiego do utworzenia 
4-ch sekcyj, utworzyła je sama, i że we właściwym czasie 
i w porozumieniu z niemi oznaczy termin zgromadzenia, 
mającego wybrać przyszłą Radę Najwyższą. Ale mimo te­
go protestu zgromadzenie pomienione odbyło się, a co tam 
dziwnych rzeczy nagadano i narobiono nieprawidłowo, 
o tem możecie się, kochani Bracia, przekonać z 4-o numeru 
(VIII roku) pisma: „Rivista della Massoneria Italiana“. 
Ale o czem nie wie ogół Braci, to o następnym fakcie, któ­
rego nie chcemy nazwać po imieniu, ale zostawiamy go 
wara, kochani Bracia, do osądzenia.

Centrum Rzymskiemu spieszno było, jak sobie wyo­
brazić możecie, posiąść dokument Rady Najwyższej Szwaj­
carskiej, tej władzy wykonawczej Konfederacyi Rad Naj­
wyższych Szkockich, nadający znaczenie i prawność jego 
zebraniu z 14 Stycznia. Tutaj ustępujemy pióra władzy 
masońskiej, to jest właśnie tej Władzy Wykonawczej, po­
dając ustęp z jej okólnika N. 6 z d. 9 Czerwca 1877, prze­
słanego Radom Najwyższym skonfederowanym, str. 7, w. 
12 i następne.

„...Widzimy się zmuszeni wytłumaczyć, w jaki sposób 
telegram, pochodzący od najwyższego wielkiego komando­
ra Rady Najwyższej Szwajcarskiej, został odczytany i o- 
krzyknięty na tem zgromadzeniu.

(Dalszy ciąg nastąpi).

względy światowe nie zwracałaby najmniejszej uwagi, ale 
czuła instynktownie że matka będzie przeciwną, że nawet 
gdyby ustąpiła, jak to zawsze się zdarzało, kaprysowi jedy­
naczki, zmartwi się i niestosowne, według swojego pojęcia, 
zamężcie córki gotowa przypłacić ciężką chorobą.

Postanowiła więc matce o oświadczynach Romana 
i danem mu przez nią słowu, nic na razie nie wspominać, 
lecz powoli, powoli usposobić rodzicielkę do przyjaznego 
spoglądania na Proniewicza, a z czasem przyjęcia go, nie 
z musu lecz z serca, za zięcia.

Piękny Romcio, lubo z niechęcią, zastosował się do 
woli dziewczęcia, ale przez pewien czas małżeństwo ich po­
zostało dla wszystkich tajemnicą.

Ztąd wypłynęło, że pani Dobrowiejska w rozmowie 
z księdzem Józefem Gwożdzińskim mówiła o miłości Wandy 
ku pewnemu młodzieńcowi, tylko w formie bojaźliwego 
przypuszczenia, i dopiero gdy później zacny proboszcz 
grzelecki napomknął o uczuciach i zamiarach Stawińskiego, 
ciężko zmartwiona wyborem córki, matka zwierzyła się 
o postanowionem małżeństwie, które uważała za wielkie 
nieszczęście.

Bo mimo maskowania swej moralnej wartości, mimo 
nieustannych nadskakiwali pani Dobrowiejskiej, Pronie­
wicz wzbudzał w niej wstręt niewytłumaczony.

Był to przecież ów instynkt macierzyński, że wybrany

W PRZELOCIE.
(KARTKI Z PODRÓŻY)
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Zniemczone kresy.—Daremne usiłowania.—Czem jest Karlsbad w terapii. 
Wieża Babel.—Goście żargonowi i nieżargonowi.—Dlaczego żydek płocki 
dostał ulania żółci?—Zżydzenie Karlsbadu.—Wspaniała synagoga.—Złota 
księga ofiarodawców. — Związek żydowski i loża masońska. — Tryumf 
„powrotnej fali“.—Kaplica Matki Najświętszej. — Krzyże i kapliczki. — 
Objawienie na Bildzie. — Wintomania. — Dziwactwa mody. — Wstręt do 
spacerów.—Uwaga hygieniczna.—Dom „pod strzałą“.—Estetycy i artysta 

„babińscy“.
(Dokończenie listu.)

Od chwili utworzenia się wspomnionej frakcyi antyse­
mickiej w tutejszej radzie miejskiej, odkąd wpływ antyse­
mitów wiedeńskich na wszystkie miasta zaczyna być sil­
niejszy, judajczykowie coraz bardziej tracą głowę i popeł­
niają tyle błędów, że przewaga ich, lubo powoli, ale wciąż 
słabnie. Co najważniejsza, to opadanie bielma z oczu wielu 
ehrześcian, łudzących się do niedawna „asymilacyą“. Dzięki 
zaś takiemu przejrzeniu, szeregi walczących uczciwie i le­
galnie przeciw zżydzeniu spółeczeństwa wzrastają, i era 
wyemancypowania się z niewoli judzkiej prześwituje coraz 
silniej.

Jeszcze bardziej uwydatnia się tryumf „powrotnej 
fali“ wiary i religijności. Kiedy przed 10-ina laty w jedy­
nym kościele katolickim Karlsbadu, podczas licznie tu od- 
n-awianych Mszy Ś-tych, widzieliśmy zaledwie po kilku lub 
kilkunastu pobożnych kuracyuszów — obecnie obszerna 
wiątynia, w porze między 8 a 9 rano, bywa pełna, a w Nie- 
ziele i święta uroczyste trudno się docisnąć.

Jest tu także, na pierwszej kondygnacyi pięknych, 
wyniosłych gór, okalających olbrzymim wieńcem Karolowe 
Wary,w obszernym wąwozie położona, murowana kapliczka 
Najświętszej Maryi Panny. Ilekroć wracałem ze spaceru 
opołudniowego, zawsze tak kierowałem drogę, aby wstąpić 
o kaplicy otoczonej świerkami i o tyle oddalonej od gwar­

nego miasta, że odgłosy z doliny dochodzące ledwie dosły­
szanym szmerem, nie odrywały uwagi i skupienia ducha 
korzącego się u stóp Bogarodzicy. Przed ołtarzem Natki Bo­
żej, wyobrażonej w figurze snycerskiej nader pięknej, płoną 
iczne światła. Pobożni kuracyusze znoszą tu świece wosko­

we, niby symbol dusz płomienną miłością gorejących ku 
Matce Zbawiciela.

Na ścianach pełno pamiątkowych tablic z modlitwami 
i strzelistemi afektami w rozmaitych językach.

Pomimo dość znacznego zżydzenia Karlsbadu, mnó­
stwo tu, tak w samem mieście jak i w lesistych górach, sta­
nowiących olbrzymi park okalający zdrojowisko w promie­
niu jakich 10-iu kilometrów, Krzyżów, kapliczek, figur 
i obrazów świętych.

Jest tu góra nosząca nazwę trzech Krzyżów, druga 
nazywa się „Białym Krzyżem“, inna mianuje się Ecce Homo 

Wandzi nie jest jej godzien i nie potrafi zapewnić ukocha­
nej jedynaczce marzonego szczęścia.

Brak majątku i ustalonego stanowiska, nawet odgłosy 
o burzliwej i hulackiej przeszłości przyszłego zięcia nie 
zrażały Dobrowiejskiej. Tylko nierówny charakter i jakaś 
obłuda nie podobały się szlachetnej kobiecie. Przekładała 
więc Wandzi, aby dobrze rozważyła nietylko umysłową lecz 
i etyczną stronę narzeczonego.

Ale zakochane, a raczej zamagnetyzowane, dziewczę 
nie chciało matki słuchać.

Nikomu nie pozwalała na Romana nic mówić i za 
pierwszem słowem zmierzającem do rozwiania fałszywych 
blasków, w które ubrała swój ideał, oburzona wychodziła 
z pokoju.

Stawiński, za bytnością w Warszawie, uproszony przez 
matkę do delikatnej perswazyi, zaledwie zaczął mówić 
o Proniewiczu, usłyszał taką energiczną odpowiedź podra­
żnionej Wandy:

— Proszę zaprzestać, bo gdybyś mi pan nietylko po­
wiedział, ale nawet dowiódł, że Roman jest wyrzutkiem 
spółeczeństwa, zbrodniarzem mającym ponieść surową karę, 
i tak zostałabym jego żoną, bo kocham, czy pan słyszysz?... 
ja go kocham takim jakim jest...

(Dalszy ciąg nastąpi)
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Capella, a wreszcie prześliczna ustroń leśna, również na 
znacznej wyniosłości położona, nosi nazwę Bildu, czyli cu­
downego obrazu.

Podług stwierdzonego protokólarnie opowiadania, w o- 
wem miejscu, przed kilkudziesięciu laty, jakiś zdesperowany 
kuracyusz, któremu wody nic nie pomagały w ogromie cier­
pień fizycznych, chciał sobie wystrzałem z pistoletu życie 
odebrać. W chwili jednak gdy pociągał za kurek, ujrzał po­
stać Matki Najświętszej wstrzymującą dłoń desperata i uka­
zującą mu Niebo, ku któremu winien się zwrócić. Niedoszły 
samobójca później istotnie wyzdrowiał i podobno poświęcił 
się służbie Bożej, a na pamiątkę cudownego zjawiska za­
wiesił na drzewie, oprawny w dużą skrzynkę oszkloną, wize­
runek Bogarodzicy, przed którym ustawione są teraz klęcz- 
niki, i spacerujący w owem ustroniu pokornie się modlą.

Werytus, w powieści swej p. t. „Wierzę w Boga“, 
opisał tę ustroń zwaną Bild, w epizodzie, który się rozgry­
wa w Karolowych Warach.

Czy myślicie jednak że wszyscy leczący się w Karls­
badzie znają Bild i wogóle te przepiękne spacery górskie, 
tak dostępne wskutek wygodnych alei i mnóstwa rozrzuco­
nych ławek, nawet dla dzieci i starców? Gdzie tam...

Z naszych rodaków szczególniej, tylko nieliczna garst­
ka wydala się z dusznego, arcy niewonnego miasta, prze­
kładając włóczęgę po starej Wizie w tłoku i kurzu, nad 
oddychanie świeżem powietrzem, lub cały wolny od kuracyi 
czas poświęcając szulerce, przy której i tak rozigrane ku- 
racyą alkalizującą krew, nerwy jeszcze bardziej bywają 
podniecone.

A panie, lubo nie uprawiają winta, ale także, zamiast 
zdrowych przechadzek, wolą oglądać istotnie kuszące i bo­
gate wystawy sklepowe, albo być na wystawie toalet, nie­
tylko w roli spektatorek, lecz i okazów zbytkowej, dzi­
wacznej mody. Tylko Nizza w porze zimowej, a Karlsbad 
w locie mogą dać wyobrażenie o zbytkach i dziwolągach 
stroju niewieściego. Takiego doboru a raczej dysharmonii 
barw sukien, kroju toalet, kształtów monstrualnych kape­
luszy, nigdzie się, jak tu, nie spotka. Są damy po cztery 
razy dziennie zmieniające toalety, łącznie z kapeluszami, 
stwierdzając złośliwie dosadne, lecz mocno prawdziwe przy­
słowie franeuzkie, orzekające że kobieta często bywa stwo­
rzeniem, które s'habille, babille i des’habille... a po za tem, 
nic więcej...

Wpływ niewieści oddziaływa nawet i na mężczyzn, 
z których mnóstwo tutaj udaje figury żurnalowe tak cuda­
czne, że patrząc się na owych paniczów, mimowoli przypo­
mina się zabawna opowieść w „Panu Tadeuszu“, o owym 
panu podczaszycu, co to przyjechał na francuzkim wózku 
i uczynił z siebie, z przeproszeniem, małpę... Kilku finansi­
stów warszawskich z młodszego pokolenia, udając fashio­
nable modnisiów, udawało tu obecnie takie... czwororęczne 
stworzenia, tem komiczniejsze że z garbatemi nosami.

Wszystko to obserwowałem od czasu do czasu, tylko 
w przelocie, bo każdą wolną od kuracyi chwilę, nawet 
w czasie deszczu, spędzałem w górach i lasach, tam, gdzie, 
jak powiedział poeta: „bliżej Boga,dalej ludzi“,a gdy ziom­
ków nawoływałem słowami znów innego autora : „dalej 
w góry, miły bracie“—otrzymywałem odpowiedź, że lepszy 
jest wint z przykupką, przysypką i gwoździem, aniżeli ja- 
kieśtam cuda natury... Ha! różne są gusta i gusciska, tylko 
czy przy podobnym „spacerowstręcie“ kuracya może pójść 
pomyślnie? — śmiem bardzo wątpić, zwłaszcza że i dr. Cze­
sław Stiehe, warszawianin tutaj ordynujący i oblegany 
przez pacyentów, w zupełności mój pogląd podziela.

Lenistwo i wintomania kochanych ziomków moich są 
tak wielkie, że nawet do domu „pod strzałą“ rzadko kto 
czyni w^eczkę, chociaż to w środku miasta. A w domu 
tym przeu blizko 60-ciu laty mieszkał wszak Mickiewicz.

Jest tam, jak wiadomo, popiersie poety i tablica mar­
murowa wmurowana w ścianę, a założone przed ćwierćwie- 
kiem album liczy dopiero kilkaset podpisów, kiedy corocznie 
bywa nas tu tysiące... Niemcy w albumach Goethego i Szyl- 
lera, także tutaj ongi przebywających, przez jeden sezon 
więcej się wpiszą, niż my przez ćwiartkę stulecia. Ale teraz, 
dzięki inieyatywie kilku osób, następuje zwrot na lepsze 
w kierunku uczczenia poety. Miasto Karlsbad ofiarowało 
już plac, na którym będzie wzniesiony, zdaje się w roku 
przyszłym, pomnik Mickiewicza, w postaci bronzowego po­
piersia na marmurowej kolumnie.

Jesteśmy pewni że pomnik w Karolowych Warach 
wprzód stanie, aniżeli ów monument w Krakowie, który, 
niby źle skrojony surdut, musiano oddać do naprawy,bo po- 
twornemi kształty budził wprost komiczne wrażenie.

W kronice skandalów publicznych, komitet budowy

pomnika Mickiewicza w Krakowie i twórca monumentu, 
p. Rygier, zajmą poczesne miejsce, nadające im prawo do 
godności estetyków i artystów... rzeczypospolitej Babiń­
skiej. Nie-sobie.

рана “Wf.

do ogółu i sfer niektórych, oraz prasy.

Mihlwaucke 27 Sierpnia 
Ziomki moje!...

Z po za morza, 
Z Kolumbowych lądów płachty, 
Te słów kilka wam przesyłam, 
Do sfor różnych — oprócz szlachty. 
Ta ma do mnie żal, i słuszny, 
Bo i tak targana dobrze, 
Jakoś broni się wciąż jeszcze 
I okoniem stawia chrobrze. 
Cóż więc winna, że śród dzielne 
Pracowniki i junaki 
Znalazł się osobnik wreszcie 
Niewyraźny — jak ja — taki... 
Nie piętnujcie więc ogółu 
Za czynności sporadyczne, 
Bo wypadki „sprzeniewierzeń“ 
Tak są przecież tam nieliczne. 
Dziś, gdy jestem już daleko, 
Gdy nas dzieli morza fala, 
Na wyrazy całej prawdy 
Sytuacya mi pozwala...
Bo w to wierzę, że i w prasie 
Ja nie okrył bym się wstydem, 
Nawet czynby mój ukryto, 
Ale gdybym ja był... żydem! 
Może cisza by okryła 
Wówczas hańby mojej piętno — 
I mniejby mnie traktowano 
Z zaciekłością tak namiętną... 
Na obronę przeto własną 
Dziś, przed gremium ludu całem 
Wyznam szczerze i serdecznie, — 
Że od... żydów przykład brałem... 
Raz wdrożony w koligacye 
Interesem jak i stadłem, 
Chciałem zagrać sobie w hazard, 
Więc zagrałem i — upadłem. 
Otoczenie pełne brudu, 
Z sercem pustem i nieszczerem, 
Z wiecznem godłem „businesu“, 
Było moim guwernerem, 
Gra na zwyżkę z wiecznym zyskiem 
I krętactwem złem a stałem, 
W toni fałszu i obłudy, 
Była moim ideałem...
Bom ja w samem otoczeniu 
Moralności — te brał lekeye, 
Bo żydowskie przecie sfery 
Mi dawały swe protekeye... 
Jakże chcieliście, bym wyrósł 
Na uczciwszych prawd działacza, 
Gdy ja na tem się kształciłem, 
Co mnie uczy i otacza? 
Jak chcieliście, bym ja czyny 
Swe zaznaczył — gdy zamłodu 
Obdarzali mnie swą wiedzą 
„Podskarbiowie“ wszak narodu? 
Oni byli mi mistrzami, 
Ci, co z rubla w sto wyrośli, 
Oszołomił mnie ich postęp 
I ogłuszył bek ich ośli... 
Ale zato teraz mogę 
Z po za morza być już szczery, 
Niechaj przeto posłuchają 
Słów mych prawdy — „pewne sfery“...

W mym pałacu były blaski 
I ostatnie szyku słowo;
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Miałem teatr przecież własny, 
Własną, salę koncertową. 
W mym ogrodzie były mosty, 
Rozwaliny, sztuczne wzgórza, 
Woń fijołków przez rok cały, 
Przez rok cały kwitła róża... 
Czarodziejskie stawy, groty, 
Egzotycznych krzewów cienie, 
I szemrząee w ciche noce 
Sztuczne fale i strumienie... 
Elektryczny księżyc błyszczał 
Tak, jak brylant czysty błyska, 
I osrebrzał sztuczne knieje, 
Sztuczne skały i urwiska... 
A w zacisznych mych altankach, 
Gdzie blask często w cień się mienił, 
Wszak niejeden „flirt“ prowadził, 
Aż... z żydówką się ożenił...
W egzotycznych mych alejach, 
Jak w czarownyin jakim świecie — 
Tajemniczo wszak się zrobił 
I niejeden „geszeft“ przecie...
Me salony były czarem, 
Iście pańskie, ba! książęce, 
Wszak mówiono że nie ludzkie 
Je robiły chyba ręce ..
Gobeliny i makaty 
I jedwabne tkanki cenne, 
Dzieła sztuki pierwszorzędne 
Na pieniądze nie zamienne. 
„Król“ tenorów u mnie śpiewał, 
Tłum „div“ różnych i artystek, 
Literacko-artystyczny 
Bywał u mnie światek wszystek! 
A przyjęcia Lukullusa 
Nieraz były i dla... prasy, 
Wszak to dla niej z zagranicy 
Sprowadzałem... ananasy!
A wspierałem przytem „sztuki“, 
Z gościnności sercem znanem 
Przyjmowałem cały balet 
Sorbetami i szampanem... 
Wydawałem wielkie sumy 
Z obrzydzeniem grosza rządkiem, 
A jednakże dla was byłem . 
„Doskonałym“ zawsze Władkiem! 
Pieniądz płynął, jakby fala, 
Z żelaznego niby mostu 
Garścią w Wisłę-m rzucał złoto, 
Tak, rzucałem je poprostu...

I... ot, teraz zapytanie: 
O tej życia wiedząc skali, 
Cóż wy na to, wy. poczciwcy, 
Goście wciąż mnie otaczali? 
Czy nie przyszła wam do głowy, 
Przy kolacyi, myśl dyskretna: 
Zkąd ta pańska egzystencya 
Ponad budżet iście świetna?
Czyście na to nie patrzyli, 
Że to nazbyt jest bogato, 
I dlaczego nikt nie spytał 
Chociaż siebie: zkąd ma na to? 
Ba!... Potrawy me wytworne 
Wam zatkały wszystkim usta — 
Dobry szampan zawsze smaczny, 
Choćby pity u... oszusta!
Jam jest winien — mea culpa — 
Dziś już wcale się nie cenię — 
Lecz mam ulgę, że jest wspólnik, 
Imię jego: Otoczenie!
Imię jego: Plutokracya, 
Przewinieniem mem więc całem 
To, że wlazłem... w brudną sferę 
Więc i takim sam się stałem... 
Oprócz tego — nic nie mogę 
Na swą wyrzec już obronę — 
I przesyłam wam, „poczciwcy“, 
Me ukłony uniżone...

»...

NA POSTERUNKU.
Od Wydawcy.—Kwartał próbny.

Nie byłbym szczerym mówiąc, że wydawnictwo „Roli“ 
idzie niepomyślnie i że się materyalnie nie opłaca lub przyno­
si — straty. Prenumeratorów„Roli“ uważałem od chwili jej 
powstania, za moralnych współwłaścicieli pisma, tak samo 
iważam ich obecnie, szczerym więc względem nich, jak 
byłem dotąd, tak będę. Otóż właściwie strat materyalnych 
„Rola“ nie przynosiła nigdy, i nawet przynosić ich nie mo­
gła, gdyż inaczej, po jakichś kilku miesiącach, musiałaby 
•aczej przestać istnieć. Przy zakładaniu bowiem pisma, 
capitalist^ nie byłem, a hojnych mecenasów, pragnąc zacho­
wać sobie zupełną swobodę opinij, jednać mu nie chciałem. 
Jeżyłem więc przedewszystkiem na pomoc Bożą, gdy idzie 

o zwycięztwo prawdy nad fałszem, — na ludzi woli dobrej 
i na siły własne, a ci z przeciwników szanownych, którzy, 
jątrząc dziś na niejakie wyrobienie się pisma, zarzucają mi 
„spekulacyę“, wiedzieli i wiedzą bardzo dobrze, kosztem 
akiej to pracy osobistej i jakiej oszczędności krwawej, 
ńsmo to, w chwilach dlań najtrudniejszych, gdy zewsząd 
słyszałem jeden tylko okrzyk: „zabić go!“, znikąd zaś: 
„poprzeć go!“, zdołałem jednak przed upadkiem uchronić,— 
owszem zapewnić mu jakitaki rozwój i owo właśnie wyro­
bienie.

Dziś też, nie byłbym, powtarzam, wobec czytelników 
i prenumeratorów dość szczerym, gdybym nie powiedział, 
że byt „Roli“ opiera się na trwalszej już i pewniejszej pod­
stawie. Z drugiej zaś strony nie będzie to—mniemam—czczą 
przechwałką, gdy wspomnę, że w miarę zyskiwania tej pod­
stawy pewniejszej, redakcya nietylko nie zaniedbuje treści 
pisma, lecz owszem stara się, wedle sił i możności, o stałe 
iej doskonalenie. W tym celu pozyskaliśmy pióra pisarzy, 
które każdego piśmiennictwa mogłyby być chlubą,—pisarzy 
którzy stale pracami wartości niepospolitej zasilać „Rolę“ 
raczą i nadal zasilać ją przyrzekli. W tym też celu—w celu 
ciągłego udoskonalania zawartości pisma, staramy się obec­
nie o pozyskanie piór takich w liczbie większej jeszcze 
i o doprowadzenie do tego, iżby każda z prac, obszerniej­
szych zwłaszcza, pomieszczanych w „Roli“, miała wartość 
nie przelotną i nie reporterską, lecz trwałą i zapewniającą 
pismu wpływ istotny. Wogóle zresztą, dziś, gdy namiętności 
przycichły już nieco, i gdy z istnieniem „Roli“ pewne zwła­
szcza sfery pogodziły się już poniekąd, jako ze „złem ko- 
niecznem“ (1);— gdy przeto mniej potrzeba nam zużywać sił 
na polemiczną szarpaninę, możemy się tembardziej, przy 
jednakowem zawsze ożywieniu pisma, skupiać i rozwijać 
w traktowaniu rzeczy i spraw zasadniczych.

Czy wszakże, zdobywszy dla pisma byt jakotako już 
trwały, wypada mi nie czynić nic dla jego rozpowszechnie­
nia i rozpowszechnienia zasad które ono reprezentuje? Wiem 
dobrze, naturalnie, że ci którzy wyraz : rozpowszechnianie 
pisma uważają za jednoznaczny z napychaniem kieszeni 
wydawniczej, lub których zawiść i złość oślepia, powtórzą 
mi zwyczajem swoim: interes, spekulacyal... Wiem 
o tem i w odpowiedzi na stereotypowy, acz w gruncie rze­
czy bezsensowny ten zarzut, mógłbym wskazać wydawców 
którzy bez najmniejszego nakładu pracy osobistej, bez na­
rażania osoby własnej i bez odmawiania sobie wszystkiego, 
co przyjemnościami życia się zowie, raczej żyjąc bardzo 
wygodnie, doszli do fortun milionowych i nikt im z tego 
kryminału nie czyni. Ale i tego argumentu nie potrzebu­
ję, mając wcale inny, choć dla wielu znowu spekulantów 
prawdziwych niezrozumiały. Przyjaciele „Roli“ zro­
zumieją mnie jednak. Im więcej ojciec czy matka poniosą 
trudu na wychowanie swojego jedynaka, w pierwszem jego 
życia zaraniu, tem gorącej pragnęliby widzieć przyszłość 
jego świetną, a przynajmniej pewną. I ja też zbyt trudną 
i ciężką przebyłem walkę, w celu utrzymania przy życiu 
pisma, które uśmiercić gwałtem chciano; za wiele przesze­
dłem trwogi i niepokoju o istnienie wychowanka naszego ; 
za wielką wreszcie poniosłem ofiarę, z własnego nie już 
spokoju lecz i zdrowia, — iżbym dziś nie pragnął tem usil­
niej, z jednej strony możliwie trwałego ugruntowania bytu 
„Roli“, z drugiej zaś możliwie szerokiego spopularyzowania 
tych zasad, myśli, pojęć, opinij, przekonań i pożądań, jakie 
na jej łamach są wypowiadane.

Niech sobie to jak kto chce nazwie, ja wyznam otwar­
cie iż tego pragnę i wszelkiemi siłami do tego dążyć będę, 
chociaż wiem i o tem, że bez czynnego współdziała­
nia życzliwych i prawdziwych przyjaciół pisma, nie zrobił-
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znajdzie oddźwięk szczery.W tem przekonaniu czekamy, co 
nam przyniesie już ten kwartał próbny. J. Jeleński.

bym w tym kierunku wiele, a nawet nie zrobiłbym nic. Jak 
przecież w ciągu lat trzynastu ubiegłych tak i w tej chwili, 
nie odwołuję się o ofiary materyalne, lecz o pomoc moralną. 
Dla rozpowszechniania wiadomości o wydawnictwie, które 
z chwilą powstania odrazu zjednać sobie musiało olbrzymi 
zastęp przeciwników zawziętych i nieprzejednanych, drogę 
mam, jak wiadomo, zamkniętą. Ani prospektów rozsyłać— 
jak o tem niejednokrotnie czyniliśmy już wzmiankę—w ilo­
ści większej nieco, ani anonsów pomieszczać nie mogę, bo 
mi jednych i drugich większa część pism warszawskich 
przyjmować nie chce, — pomieszczanie zaś ogłoszeń w paru 
zaledwie jednych i tych samych dziennikach, nie osiąga ce­
lu. Rozsyłanie numerów tak zwanych okazowych, wedle 
łaskawie przez życzliwych komunikowanych nm adresów, 
jest niezawodnie rzeczą dobrą, nie jest to jednak środek 
dość skuteczny, zwłaszcza że z jednego lub paru nawet nu­
merów trudno jest wniknąć bliżej w zasady, kierunek i dą­
żenia organu, do którego „serdeczni" nie zaniedbują publi­
czności czytającej uprzedzać jak najgorzej.

Zamierzyłem tedy z dochodów pisma przeznaczyć 
cząstkę jakąś na jego propagandę i co roku kwartał czwar 
ty, ostatni, uczynić dla „Roli", że tak to nazwę, kwartałem 
próbnym. To znaczy : każdemu kto pisma naszego dotychczas 
nie zna, a poznaćby je chciał, zamiast jednego N-ru oka­
zowego, przesyłać będziemy wszystkie nu mera 
bieżące z kwartału ostatniego, od 1-go Paździer­
nika r. b. po 1 Stycznia r. p., bez żądania za czas 
tenże opłaty zwykłej. Z dniem 1-m Stycznia, tym, któ­
rzy opłaty na czas dalszy nie wniosą, przesyłka pisma, czyli 
właściwie numerów jego próbnych, zostanie wstrzymaną, 
bez żadnej wszakże pretensyi nawet do zwrotu 
kosztów przesyłki.

Mniemam iż w ten sposób nietylko że „Rola" w nieje- 
dnem kółku da się poznać dokładniej, ale że droga ta roz­
powszechniania pisma przyczyni się skutecznie do sprosto­
wania niejednego, fałszywego lub niesprawiedliwego o niem 
sądu.

Ku temu atoli, aby środek o jakim mowa nie okazał 
się zawodnym i aby ów kwartał próbny był naprawdę 
takim, niezbędną jest pomoc wszystkich życzliwych nam 
prawdziwie i podzielających zasady nasze abonentów „Ro­
li" — i do nich też w materyi tej wydawniczo-propagator- 
skiej ośmielam się wprost zwrócić.

Idzie tu mianowicie o dwie rzeczy bardzo zresztą pro­
ste i nie wymagające zbyt wielkiego zachodu. Najpierw 
o rozpowszechnianie wiadomości powyższej, w kołach swo­
ich znajomych o kwartale próbnym, a powtóre o dwa 
listowne w kilku słowach uwiadomienia. O uwiadomienie 
nas listem otwartym, komu z nieznających dotychczas 
„Roli", — w kwartale próbnym przesyłaćby ją należało 
i o uwiadomienie, również listem otwartym, tegoż sa­
mego adresanta (lub adresantów, gdyż może ktoś przysłać 
adresów parę albo kilka), że „Rola го kwartale próbnym nad­
syłaną mu będzie, bez żądania za czas ten przedpłaty. To 
ostatnie uwiadomienie jest koniecznem dlatego, aby ów ktoś 
nie przypuszczał, że mu się redakcya z pismem swojem na­
rzuca, i że następnie żądać będzie wniesienia prenumeraty. 
Nadmienić wypada, iż numerów na ten już kwartał 
próbny, poczynając nawet od numeru najbliższego, żało­
wać ani oszczędzać nie będziemy, bylebyśmy tylko uwiado- 
mień gdzie i komu przesyłać je mamy zyskali w ilości jak 
największej. O to więc życzliwych raz jeszcze najgorę­
cej proszę.

A teraz słówko tylko : Gdyby stosunek mój, jako wy­
dawcy „Roli", z jej abonentami, opierał się jedynie na wno­
szeniu i przyjmowaniu prenumeraty, — być bardzo może, że 
w takim razie anibym obarczał ich prośbą, z jaką teraz się 
zwracam, anibym wierzył że ona wziętą będzie do serca. 
Ale tu zachodzi okoliczność, którą szczycić się mogę, a która 
w borykaniu się z licznymi i silnymi przeciwnikami pisma 
podtrzymuje mnie stale. Jak w korespondencyi nader licz­
nej mam dowody tego, nie stosunek pieniężny i przemysłowy 
tylko — nas łączy i nie wypadek zbliża. Wspólność zasad 
i pragnień jest łącznikiem tym głównym. I ci co prowadząc 
wydawnictwo „Roli“, wkładają w nie cząstkę ducha swoje­
go i ci co uznaniem je darzą a groszem swym zapewniają 
mu byt, jednakowo zasady swe kochają i jednego chcą. 
A skoro jest to faktem, toć ta wspólna gorąca miłość jedna­
kowych zasad, jednakowym do ich rozszerzania i rozpo­
wszechniania w społeczeństwie powinnyby być bodźcem. 
Ztąd śmiem mieć nadzieję, nawet pewność poniekąd, że i ni­
niejsze odwołanie się moje, w sercach wszystkich tych co 
stanąwszy przy „Roli" w kole zwartem, zginąć jej nie po­
zwolili a i o dalszy jej rozwój razem z nami się troszczą,

Z CAŁEGO ŚWIATA.
Jeszcze o rocznicy zdobycia Rzymu przez Piemontezyków i masonów. — 
Protesty rad miejskich we Włoszech — Wiec katolików niemieckich 
w Monachium i jego protest.—Wiec katolików włoskich.— Pocieszające 
wieści ze Wschodu. — Gazeta dla kobiet muzułmańskich.— Jej znaczenie 
dla kobiety wschodniej. — Nowy rekord welocypedowy.— Naokoło, koło- 
wiec, kołowacizna.— Sport ręczny.— Jedyne jego praktyczne zastosowa­
nie.— Bohateiowie.—Wytrwałośó godna lepszej sprawy.— Rekord eykli- 
stek.—Ich bohaterstwo.—Burza.—Nieszczęśliwa trybuna.—Tryumfatorki. 
Wyścig pływaczek w Badenie. — Bez opisu z powodu skromności kroni­
karza.—„Święto sedańskie“ w Niemczech.— Jubileusz ogłoszenia trzeciej 
rzeczypospolitej francuzkiej. — Sprawa armeńska. — Flota angielska na 

wodach tureckich.— Uzbrojenia tureckie.— Ruch macedoński.
Wobec zbliżającego się, uchwalonego przez parlament 

wioski, obchodu 25-tej rocznicy wkroczenia do Rzymu Pio- 
montczyków i masoneryi, ozwały się, jak było do przewi­
dzenia, protesty świata katolickiego. Naprzód zaprotesto­
wały rady miejskie licznych miast włoskich, któreto rady, 
za ten krok, będący wyrazem ich religijnych przekonań, 
dekretem rządu włoskiego rozwiązane zostały. Obecnie 
z poważnym protestem wystąpił wiec katolików niemieckich, 
który się świeżo odbył w Monachium. Wiec ten rozpoczął 
się d. 28 Sierpnia, a rozpoczął się odczytaniem pisma,w któ- 
rem Ojciec Ś-ty pochwala dążności zjazdu, wskazuje jako 
główne przedmioty jego zajęcia wychowanie młodzieży i 
sprawy socyalne, i udziela pracom jego Swego błogosła­
wieństwa. Wiec radził przez trzy dni i powziął rozmaite 
ważne uchwały w wyżej wymienionych sprawach, a zara­
zem w kwestyi lichwy i spekulacyi giełdowej. W końcu za­
padła rezolucya, obejmująca uznanie konieczności władzy 
świeckiej Papieża, potępiająca gwałt zadany prawom Stoli­
cy Apostolskiej i protestująca przeciw święceniu rocznicy 
dokonania tego gwałtu.

Nie ulega wątpliwości, że protest ten nie powstrzyma 
na razie wstrętnego obchodu. Crispi nie rad mu jest w głębi 
duszy; nie dlatego żeby czuł i uznawał całą jego nieprzy- 
zwoitość i ohydę, ale dlatego, że, nie będąc jeszcze bardzo 
pewnym swego stanowiska, spodziewał się, wcześniej czy 
później, doprowadzić do skutku jakiś modus vivendi zKuryą 
rzymską i mieć katolików za sobą, z którą to nadzieją teraz 
oczywiście pożegnać się musi. Nie ou też, jak wiadomo, wy­
stąpił z tym wnioskiem, — ale oponować mu nie śmiał. Po­
wiedział wyraźnie, że wniosek ten pojawił się nie na czasie, 
ale skoro raz postawiony został, cofnąć go nie można. Cho­
dziło tu rzekomo o powagę reprezentacyi narodowej i rzą­
du; chodziło w gruncie rzeczy o umizg do stronnictw skraj­
nych.

Niedługo może nadejdzie chwila, w której stary ma­
son pożałuje tego objawu słabości ; kiedy wrogowie jego, 
nie bacząc na umizgi, zawezwą go przed trybunał swojej 
także niesprawiedliwej sprawiedliwości,! karząc go w prze­
konaniu swojem za co innego, ukarzą ciężko za grzechy 
prywatnego i masońskiego żywota.

Wiec katolików włoskich, który się zebrać ma d. 9-go 
Września w Turynie, poprze zapewne energicznie protest 
wiecu monachijskiego.

Podczas gdy świat zwany i zwący się chrześciańskim, 
zabiera się zapalczywie do święcenia swego tryumfu (!?) 
nad Namiestnikiem Chrystusowym, ze świata niewiernych, 
ze świata muzułmańskiego nadchodzi wiadomość nie mająca 
na pozór wielkiego znaczenia, a jednak świadcząca, że i na 
tym niegdyś podziwianym, tajemniczym, a dziś okrzyczanym 
Wschodzie świta brzask postępu, przyznającego kobiecie 
wschodniej prawo do czegoś więcej oprócz złoconej i cukro­
wanej gnuśności haremowej. Jakiś Takir-bej uznał za sto­
sowne i potrzebne wydawać dziennik dla kobiet, i na wy­
dawnictwo to uzyskał irade sułtańskie. Niebawem w Kon­
stantynopolu pocznie wychodzić „Hanoumlara mahsous Ga­
zeta", coś niby Journal des dames, i odtąd piękne (czytaj: tłu­
ste) odaliski będą miały choć trochę innego zajęcia, oprócz 
ciągnięcia wonnego dymu z nargilów i malowania sobie 
paznokietków u rączek. Jestto, jak już powiedzieliśmy, 
bardzo mało, istna odrobina, homeopatyczny promyk świa­
tła, puszczony w ciemnicę duchowego życia kobiety wscho­
dzie, — ale jestto niemniej pierwszy cios zadany wiekami 
uświęconym pojęciom i tradycyom. Najtrudniejszy początek. 
Ukazanie się pomienionej gazety ma większe nawet znacze­
nie dla kobiety muzułmańskiej, aniżeli dla naszego świata 
emancypacyjno-kobiecego jeżdżenie na koniu w—inekspry- 
mablach.
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Jednocześnie niemal przypadła rocznica ogłoszenia 
trzeciej rzeczy pospolitej francuzkiej, którą okrzyknięto 
w Paryżu d. 4 Września, a więc na drugi dzień po klęsce 
sedańskiej. Francya atoli nie obchodziła uroczyście tego 
jubileuszu republikańskiego. Niemiecki szowinizm popsuł 
humor i odebrał animusz francuzom.

Sprawa armeńska przeciąga się w nieskończoność, 
grożąc ciągle pokojowi powszechnemu. Turcya godzi się 
już niby na wszystkie żądania mocarstw z Anglią sprzy­
mierzonych, tylko nie chce się zgodzić na kontrolę europej­
ską, jako ubliżającą godności i prawom sułtana. Mocarstwa 
od kontroli odstąpić nie chcą, twierdząc że mają do niej 
prawo z mocy traktatu berlińskiego ; z tego też tytułu za­
wezwano wszystkie mocarstwa na tym traktacie podpisane, 
o wywarcie nacisku na Turcyę. Ostatecznie atoli rzeczy 
tak wyglądają, jak gdyby się zanosiło na wojnę, między sa­
mą Anglią a Turcyą. Anglia gromadzi swoje okręty na 
wodach tureckich, jak gdyby zamierzała sforsować Darda- 
nele, a Turcya fortyfikuje dardanelskie porty, umacnia 
i uruchomia armię swoją na coraz większe rozmiary.

Przedwczesuemi też okazały się wiadomości o zupeł- 
nem stłumieniu ruchu macedońskiego. Nowe oddziały po­
wstańcze, uzbrojone prawdopodobnie w Bulgaryi, pojawiają 
się ciągle w Macedonii. W tych dniach pod Małą Tirnową 
przyszło do starcia między jednym z takich oddziałów 
a wojskiem tureckiem. E. Jarzyna.KRONIKA BIEŻĄCA

Krajowa i zagraniczna.

Kościoły. Na miejsce szczupłego kościoła Św. Zygmunta 
w Częstochowie, jak o tem w swoim czasie wspominaliśmy, ma być 
wzniesioną, według planów budowniczego z Warszawy, p. Karola 
Kozłowskiego, świątynia nowa. Owóż obecnie komitet budowy 
otrzymał już, jak donoszą dzienniki, pozwolenie właściwej władzy 
na zbieranie składek w gub. Piotrkowskiej.

Kredyt melioracyjny. „Warsz. Dniewnikowi“ donoszą 
z Petersburga, że projekt kredytu melioracyjnego, zwrócony przez 
Radę państwa ministeryum rolnictwa został już przerobiony 
i w miesiącu bieżącym, będzie ponownie przedstawiony pod rozpo­
znanie departamentów Rady. W nowej redakeyi projektu usunię­
tą została możność udzielania pożyczek na urządzenie gorzelni 
i cukrowni, jak również usunięto pożyczki na nabywanie inwenta­
rza martwego; pozostawiono zaś tylko udzielanie pożyczek na za- 
kupno inwentarza żywego i wogóle na podniesienie hodowli zwie­
rząt. Obok tego udzielane będą pożyczki na ulepszenia rolnicze, 
na melioracye łąk i pastwisk, na zaprowadzanie sadów owocowych 
na roboty wreszcie irygacyjne, osuszające, zalesiające i inne, 
zwiększające dochody z dóbr ziemskich.

Jubileusz kapłański. W Kadzidle, dekanacie Ostrołęckim 
(gub Łomżyńska) proboszcz miejscowy, ks. Konstanty Rajchel, 
prałat kapituły pułtuskiej, obchodził w dniu 22 Sierpnia r. b. 
pięćdziesięcioletni jubileusz kapłaństwa. Do licznych nader życzeń, 
składanych z okazyi pięknej tej uroczystości, raczy dostojny i czci­
godny Jubilat przyjąć łaskawie i serdeczne życzenia „Roli“.

Wystawa ogrodnicza. Po dziesięcioletniej przerwie, Towa­
rzystwo Ogrodnicze urządziło wystawę ogólną płodów Flory i Pomo- 
ny krajowej, we własnej siedzibie w ogrodzie Bagatela. Otwarcie 
tej wystawy, w obecności przedstawicieli władz i licznego grona 
zaproszonych osób, nastąpiło we Czwartek, d. 5 b. m. Zanim na­
szym czytelnikom nie mogącym przybyć na wystawę, która potrwa 
do d. 15 włącznie, zdamy relacyę z tego popisu ogrodniczego 
i wskażemy główniejsze okazy świadczące o rozwoju ogrodnictwa, 
pragniemy teraz jedynie zaznaczyć, że wystawa pod każdym 
względem powiodła się i kiedy na poprzednich wystawach ogrod­
niczych spotykaliśmy zaledwie kilkanaście firm handlowych i dru­
gie tyle miłośników ogrodnictwa składających się na całość, obec­
nie lista wystawców wynosi przeszło sto osób i to w znacznej czę- 

• ści z różnych stron kraju. Następnie i pod względem dekora- 
, cyjnym wystawa świetnie wypadła. Wielka balia umyślnie zbudo- 
; wana na powierzchni 2,500 metrów, doszczętnie została zapełnio- 
■ ną roślinami, począwszy od wspaniałych egzotycznych palm 
■ i wogóle roślin zwrotnikowych, a skończywszy na doniczkach ze 
, skromnemi kwiatami hodowli pokojowej. Mieszczą się tam również 

i okazy sztuki bukieciarskiej w najrozmaitszej formie, przedsta- 
I wiająee całość ponętną nietylko dla oka ale i... dla nosa, a nad 

wszystkiemi zapachami góruje woń królowej kwiatów: róży. Dwie 
■ ogromne szopy pod parkanem okalającym ogród, zapełniono owo- 
■ cami i warzywami, naturalnie w odmianach doborowych. Szczegól- 
; nie owoce z drzew karłowatych, zdumiewają swą pięknością i do- 
r równywają okazom niedawno jeszcze z Francyi za drogie pieniądze 
i na stoły bogatych smakoszów sprowadzanymi. Cała kwatera szkó­

łek drzewek ozdobnych i owocowych, świadczy że i na tem polu

Wybaczą rai panowie sportsmeni, a specyalnie wielbi­
ciele sportu welocypedowego, ale niepodobna rai nie zazna­
czyć, że im się zaczyna przebierać konceptów. Obecnie 
wymyślili naprzykład nowy rekord: „naokoło kraju pewne­
go“. Niemiec jeździ naokołoNiemiec; francuz naokoło Fran­
cyi; szwajcar naokoło Szwajcaryi i t. d., i ten kto swój kraj 
objechał, rości sobie prawo do pewnych wśród braci po spor­
cie zaszczytów. Najprzód jest w tem wielka niesprawie­
dliwość, bo jakiemże prawem obywatel np. księztwa Mona- j 
co, który swoją ojczyznę objechał, może się równać dajmy 1 
na to z chińczykiem, który państwo niebieskie obcyklował! ! 
A potem, w czem będzie leżeć większa zasługa tego co na- < 
około, niż tego co wszerz i wzdłuż kraj jaki przejechał? Co ] 
w tem objeżdżaniu nowego albo pożytecznego? U nas, gdzie 
ktoś, lubo niefortunnie, welocyped nazwał kołowcem, mo- < 
żnaby jeszcze upatrywać jakąś analogię między tą nazwą a ’ 
jeżdżeniem wkoło; ale cóż kiedy z drugiej strony ten niesz- i 
częsny kołowiec fatalnie przypomina kołowaciznę... Nie! 
dajmy lepiej pokój tyra wywodom! 1

Nie powiem także, żeby zbyt szczęśliwą nowością : 
w dziedzinie sportu było chodzenie na -rękach.—Wszelaki 
sport ma o tyle racyę bytu, o ile obok przyjemności daje 
pewne rezultaty dla życia praktycznego: rozwija siły, wy­
rabia zręczność i pewność ruchów, mogącą się przydać czło- : 
wiekowi w razie niebezpieczeństwa i t. p. Ale chodzenie ; 
na rękach może się przydać cbyba temu, komu się w głowie : 
przewróciło, i maszerując do góry nogami, chce mózgowni­
cę swoją do normalnego stanu doprowadzić. A jednak 
znalazło się dwóch takich, i to w dodatku studentów lyoń- 
skich, którzy się założyli, że zajdą na rękach z Lyonu do 
Paryża. Jakoż puścili się już w tę co najmniej oryginalną 
podróż, podczas której urządzali się tak, że jakiś czas jeden 
stąpał po ziemi rękami, a drugi dźwigał mu nogi do góry, 
następnie role się zmieniały. Tak doszli już do Tours; tu­
taj atoli pokazało się, że jednemu z nich, nazwiskiem Lota- 
py, zrobił się wrzód na dłoni, i dalej iść nie mógł. Drugi 
atoli, Chaley, nie chcąc stracić zakładu, wrócił koleją do 
Lyonu, wyszukał sobie innego amatora sportu ręcznego 
i z nim puścił się w dalszą wędrówkę. Jeżeli o kim, to 
o nim powiedzieć można, że posiada wytrwałość godną lep­
szej sprawy.

I płeć piękna z coraz większym zapałem oddaje się 
sportowi, i jak na wszystkich tak i na tem polu, prześciga 
naturalnie płeć brzydką. W tych dniach, w Moedlingu, 
miał się odbyć jakiś rekord cyklistek. Przed samą chwilą 
rozpoczęcia biegu, nadciągnęła sztraszliwa burza z ulewą, 
piorunami i t. d. Wszelaki mężczyzna byłby się cofnął al­
bo przynajmniej przeczekał tę atmosferyczną chryję, ale 
nasze cyklistki nie! Oświadczyły, że burza nic ich nie ob­
chodzi i dalejże w drogę. Nic dziwnego, tyle oczu na nie 
patrzało ! Natłok widzów był taki, że przeciążone pu­
blicznością trybuny z trzaskiem runęły w błoto, na szczę­
ście, oprócz powalania, żadnej innej szkody nie wyrzą­
dziwszy nikomu. A nasze cyklistki nic, tylko pędziły da­
lej. Pomyliły drogę, poprzekraczały przepisy rekordu, 
narobiły potem hałasu, że to nie one temu winny tylko 
kierownicy wyścigu, ale w końcu postawiły na swojem: 
trzy z nich zdobyły nagrody. Dla zbudowania żyjących 
i przyszłych pokoleń wymieniam ich nazwiska; były to pa­
nie i panny: Hladik, Feifalik (sic!) i Metzenhofer. Zba- 
brana w błocie i potłuczona publiczność waliła tryumfator- 
kom oklaski, aż strach, a one, z oblepionemi od deszczu na 
główkach włoskami, ze śladaTni szybkiej jazdy po błotnistej 
ziemi na twarzach, w nawskroś przemokłym, w2/s częściach 
męzkim stroju, przyjmowały te hołdy z dumą, jako daninę 
należną energii, pogardzie niebezpieczeństw, lekceważe­
niu pozorów i innym cnotom niewieścim.

W Badenie znów sporstmentki innego gatunku odby­
ły turniej— pływacki. Były i tu czyny bohaterskie, były 
i tu tryumfatorki: panny (wyraźnie: panny!) Kriegler 
i Herzog;—szanowni czytelnicy płci obojej darują mi atoli, 
że się w tego turnieju opis detaliczny nie zapuszczam. Stare 
moje pióro kronikarskie rumieni się na samą myśl o szcze­
gółach tego emancypacyjnego widowiska. Powiadają wpra­
wdzie, że panny Kriegler i Herzog nie rumieniły się wcale, 
ale co ja temu winien, moi państwo kochani?...

Niemcy, z niezwykłą paradą obchodzili tego roku 
tak zwane „Święto sedańskie“, jako w 25-tą rocznicę tej 
pamiętnej w dziejach wojen bitwy, drażniąc do najwyższe­
go stopnia miłość własną francuzów. Postępowanie to po­
tępiają nawet rozsądniejsi niemcy, twierdząc słusznie, że 
jeżeli chodzi o „święto narodowe“, to wybrać na nie należy 
rocznicę ogłoszenia króla pruskiego Wilhelma cesarzem 
niemieckim.
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ogrodnictwo handlowe rozwinęło się, a krocie wywożone za drzew­
ka sprowadzane z Niemiec, pozostaje teraz w kraju. W specyal- 
nym budynku urządzono wystawę przetworów owocowych, nader 
ważnej gałęzi handlowej, jeżeli się zważy że my posiadając tyle 
owoców i warzyw, wciąż sprowadzaliśmy różne susze, konfitury, 
owoce cukrowe, suszone warzywa i t. p. z zagranicy. Na polu fa- 
brykacyi przetworów ogrodniczych widnieje już teraz znakomity 
postęp, a wina z owoców otrzymano, prawie w niezem nie ustępu­
ją winogronowym, zwłaszcza że nie budzą podejrzenia falsyfikatu 
chemicznego. Całość wystawy uzupełniają śliczne kobierce kwia­
towe, narzędzia ogrodnicze, meble i altany ogrodowe, oraz kilka 
stołów zapełnionych planami parków i ogrodów, wreszcie kiosk 
zawierający wszystkie dzieła ogrodniczo polskie i książeczkę ad 
hoc przez księgarnię M. Wizbeka wydaną p. t. „Pamiątka z wy­
stawy“. Jest więc co oglądać i z oględzin tych odnieść można 
niemały pożytek.

Polemika W sprawie szewekiej. Zawiele jej jest, a przy­
tem jest ona w wysokim stopniu niewłaściwą. Pan St. Hiszpań­
ski od dłuższego już czasu ogłasza w pismach listy, wedle których 
przypuszczaćby należało, że oprócz jednego p. Hiszpańskiego nie­
ma już wpośród szewców warszawskich ludzi uczciwych. W Zgro­
madzeniu szewców, zdaniem p. Hiszpańskiego, dzieją się same na­
dużycia i najrozmaitsze okropności. Dość powiedzieć, że w jednym 
z owych „listów“, pomieszczonym w N rze 196 „Dziennika dla 
wszystkich“, pan Hiszpański spór ten szewców przenosi, ni ztąd 
ni zowąd, aż pomiędzy pielgrzymów zdążających na Jasną Górę, 
i tam opowiada znowu „o złodziejstwach, fałszerstwach i szaehraj- 
stwach“ (cytujemy dosłownie) popełnianych „w cechu“. Nie wcho­
dząc w tej chwili w to, jak tam jest naprawdę, nie możemy prze­
cież nie uczynić uwagi, że takie systematyczne, a co ważniejsza 
takie sumaryczne zohydzanie rzemieślników przez rzemieślnika, nie 
może być rzeczą ani właściwą, ani pożyteczną. Przeciwnie, zada­
niem i obowiązkiem rzemieślników oświeceńszych, powinnoby być 
podług nas podnoszenie moralne towarzyszów swoich, nie zaś poni­
żanie ieh publicznie i osłabianie w nich przez to samo poczucia 
godności własnej. Sądzimy też że pisma które ze skwapliwością 
godną lepszej sprawy, pomieszczają owe wymyślania szewca na 
szewców, powinnyby raczej okoliczność powyższą wziąć pod rozwa­
gę, i zamiast cieszyć się z onej „kłótni szewekioj“, powstrzymy­
wać strony wojujące w zapędach zgoła niemoralnych, a przede- 
wszystkiem wytłumaczyć to p. Hiszpańskiemu, że jego gromy 
i oskarżenia publiczne, miotane na cech, robią na czytelniku przy­
patrującym się polemice tej z boku, wrażenie takie, jakby tenże 
p. Hiszpański chciał powiedzieć: wszystko dzieje się źle i niego­
dziwie dlatego, że muie tam niema! Wybierzcie wszakże mnie, 
Hiszpańskiego, na starszego Zgromadzenia, a wszystkie sprawy 
cechowe pójdą odrazu doskonale.

Tymczasem, mówiąc szczerze, my pierwsi wyborowi takiemu 
bylibyśmy przeciwni, i to bardzo przeciwni. Pomijając już bowiem 
wszelkie względy inne, nie możemy nie zaznaczyć tego najważniej­
szego, że cechy nasze rzemieślnicze od wieków stały zawsze i opie­
rały się przedewszystkiem na poszanowaniu ścisłem zasad religij­
nych. Pan Hiszpański natomiast, zarówno w „Gawędach“ swoich, 
wydanych świeżo na cel dobroczynny (!), jak i w polemice 
z „Przeglądem Katolickim“, prowadzonej na łamach liberalno-bez- 
wyznaniowego „Przeglądu Tygodniowego“ (Nr 35) poszanowania 
tego bynajmniej nie zdradza, owszem, zdradza pojęcia wprost prze­
ciwne, a wobec znów czego, nie pozostaje jak powiedzieć wyraźnie: 
od starszych podobnie postępowych i wolnomyślnycb, niechajżePan 
Bóg Zgromadzenia rzemieślnicze nasze jaknajdlużej uchowa! Tyle 
z okazyi owej gorszącej polemiki „w sprawie szewekiej“ mieliśmy 
na teraz do powiedzenia.

Byle Z cudzego. Ulubione to hasło żywiołu, który „Izraeli­
ta“ uważa za wielce pracowity, a to z tego mianowicie powodu, 
że współpracownik tego pisma jadąc do Grójca, widział żyda tłu­
kącego kamienie na trakcie szosowym. Jużcić dobrze, jest że 
„Izraelita“ widział żyda takiego, ale byłoby lepiej jeszcze, gdyby 
widzieć chciał innych, których krocie są cale, a dla których ist­
nieje jeden tylko cel : żyć z pracy ale... cudzej! A oto 
przykład charakterystyczny. Lat temu siedmdziesiąt, jak ówcze­
sny przemysłowiec Jan Seydlitz założył pierwszą u nas fabrykę 
szuwaksu. Wyrób był dobry, fabryka była prowadzoną sumien­
nie, więc też rychło szuwaks Seydlitza zyskał wziętość bardzo sze­
roką. Mówiąc krótko, firma wspomniona uczciwą pracą i samem 
zresztą dlugoletniem istnieniem, zdobyła sobie popularność, ale 
z tego to właśnte pomysłowi judajczykowie postanowili skorzystać 
i naturalnie bez pracy ciągnąć zyski dla siebie. W tym celu uży­
wają oni sposobów różnych, a jeden od drugiego bardziej niegodzi­
wych. Podrabiali więc, to opakowania towaru, to nazwisko fir­
my, aż wreszcie obecny jej właściciel, pan Antoni Golezewski, 
chcąc się obronić przed konkureneyą nieuczciwą, wyjednał sobie 
właściwą drogą specyalną markę fabryczną. Ponieważ jednak i to 
praktycznie nie pomaga wiele, przeto byłoby pożądanem, aby tak 
kupcy chrześciańscy, jak i publiczność, nie pozwalali się oszukiwać

podrabiaezom, ale owszem przez baczne odróżnianie towaru praw­
dziwego od sfałszowanego, uniemożliwiali fałszerzom prowadzenie 
dalsze niecnego procederu. I własny interes kupujących i zasada 
wreszcie moralności, którą każdy człowiek uczciwy szanować jest 
obowiązany, wymagają tego, w takich razach, koniecznie.

Z teatru i muzyki. Przedstawienia w teatrze Wielkim 
rozpoczną się w przyszłym tygodniu.

Dziwnemi doprawdy są umizgi pism naszych, a zwłaszcza 
kuryerów niektórych, do znanych śpiewaków braci Reszków. Pa­
nowie ci, objeżdżając z występami swemi świat cały, nie raczyli, 
zdaje się, ani razu dać się słyszeć Warszawie, uważając widocznie 
miasto nasze za partykularz nie godzien ich popisu. Tymczasem 
Kuryery rozpisują się wciąż o pp. Reszkach, informując publicz­
ność, nietylko o tem, gdzie i kiedy jadą po marki, franki lub dola­
ry, ale nawet gdzie i jak się pauowie ci bawią i nieledwie eo je­
dzą. Miałażby w tem tkwić inteneya przysporzenia nowych chlub 
społeczeństwu? Ależ... mniejsza, doprawdy mniejsza, o ehluby — 
śpiewające.

Zmarli : S. p. Józef Polkowski, artysta-malarz, jeden 
z najstarszych weteranów sztuki naszej, — zmarł w Warszawie 
w 75 roku życia.

Ś. p. Józef Bogdan Oczapowski, b. profesor b. Szkoły 
Głównej Warszawskiej, a następnie Uniwersytetu Jagielońskiego, 
autor kilku rozpraw z dziedziny skarbowośei — zm. w Warszawie.

R O Z M AIT OŚCI.
Bańki mydlane

(niedopowiedziane to „Kuryerze Warszawskim11).
Podsłuchane.
с?ан SofSfurpfct. Wie ksząźę co? Ja to mam taki pewny 

wzrok, takie spojrzenie, co jak ja raz komu spojrzę, to ja już 
wiem co on o mnie myśli.

óKoiąię (z uśmiechem). O, to panu musi być bardzo 
przykro...

i (dzisiejsi).
— Więc hrabia nie myśli o rękę mojej córki?
— Nawet nie myślałem.
— Jakto? Pomimo że tylokrotnie i to dość poważnie jego 

żądaniom starałem się...
— Właśnie dlatego, baronie. Pożyczając mi tak nieoględ- 

nie pieniądze, złożył pan dowód jak dalece niepewna jest fortuna 
w takich znajdująca się rękach. Dla mnie zaś tylko to co pewne 
ma wagę. Pan jesteś lekkomyślny, panie baronie, bardzo lekko­
myślny...

Gecelek znalazł 20 kop., sprzątając w pokoju pana Salomona. 
Pan Salomon oddaje mu monetę i rzeeze:

— Weź sobie chłopcze, weź sobie, to za uczciwość.
W tydzień później, ginie p. Salomonowi rubel z kamizelki.
— Słuchaj Gecel, czy ty nie znalazł rubla w mojej kamizelce?
— Znalazłem proszę pana, ale wziąłem go sobie za uczci­

wość.

SPRAWOZDANIE HANDLOWE.
29 Sierpnia.

Usposobienie rynków zbożowych, tak zagranicznych jak i tu­
tejszych, jest wogóle chwiejne.

Na placu Witkowskiego płacono pszenicę wyborową 
5.00 — 5.15, średnią 4.70—4,90, ordynaryjną 4.25 — 4.40. Ży­
to wyborowe 3.50—3.60, średnie 3.40 — 3.45. Jęczmień 3.50 —• 
3.60. Owies 2.10—2.30, stosownie do gatunku ziarna.

Na st асу i Praga płacono pszenicę wyborową 76 — 79, 
średnią 70—75, ordynaryjną 64—67 kop. za pud. Żyto wyborowe 
nowe 59 — 61, stare 56 — 58, ordynaryjue 50—55. Owies wy­
borowy 72 — 74, średni 67 — 71, ordynaryjny 60 — 65 kop. 
za pud.

W handlu о к o w i tą usposobienie mocniejsze. W Hambur­
gu cena .regulacyjna wynosiła 21 m. za 100 litrów. Na rynku 
warszawskim płacono za wiadro 100° okowity netto 11,14 rs.

Na rynku cukrowym stan rzeczy pozostaje bez zmiany. 
Za rafinadę płacono 3,27l/2—3,32’/2, stosownie do marki. Kostki 
3,35, za mączkę do 2,80 za kamień 24 funtowy.

Na targu prazkim, w handlu bydłem, jak również na targach 
żywnościowych — zmian niema.

Odpowiedzi Redakcyi.
Sz. ks. St... Wes... w Br... — List otrzymaliśmy i za poświadczenie 

prawdziwości korespondeneyi dziękujemy — uprzejmie.
Sz. ks. T. JKit... w Wor... — Bardzoby nam było przyjemnie uczynić
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zadość życzeniu, ale — nie możemy. Za pamięć i adresy ślemy dzięki ser­
deczne.

Sz ks. Wacław Kun ..— Szczegóły nie są nam wiadome; udziela ich 
jednak chętnie zgłaszającym się bezpośrednio zarząd wiadomej szkoły.

Sz. ks. L.Wiiniewski w Konopiskach. — „Rola“ była opłaconą po 
dzień 1 Lipca r. b. Prenumerata „Dziennika dla wszystkich“ wynosi rocz- 
nid rs. 7 kop. 20.

Rzemieślnikowi. — Te same, mniej więcej, uwagi znajdzie sz. pan 
w „Kronice bieżącej“ N-ru dzisiejszego.

P. Wal... Skór... w Cz...— Sklepy spoż\ wczo kolonialne chrześciań­
skie znajdują się już obecnie w każdem mieście i miasteczku prowincyonal- 
nem, a nawet w każdej niemal wsi większej. Natomiast brak jest sklepów 
z towarem łokciowym oraz sklepów z żelazem, i handel ehrze- 
ściański w tym kierunku ma jeszcze przed sobą duże bardzo widoki. Ka­
dzilibyśmy więc i sz. panu na tę drogę się zwrócić, zwłaszcza że te sklepy 
łokciowe, jakie tu i owdzie przez chrześcian zostały założone, idą bardzo 
dobrze. Nie należy tylko zawracać sobie głowy potrzebą „dużego kapita­
łu“, gdyż wszystko to są bajeczki wymyślone głównie ku odstraszeniu 
„goimów“, a powtarzane przez naiwnych mądralów. Żyd ma kapitału 100 
rubli, otwiera sklep i w krótkim stosunkowo czasie dochodzi do fortuny, 
jak tego przykładów po miasteczkach — pełno. Nasz, chrześcianin, nie 
oszukując, dorabiałby się wolniej, niemniej przecież, przy- rozumnem, 
uezciwem i umiejętnem prowadzeniu przedsięwzięcia, dorobek byłby pe-

S
zmtakie Wjreïy W. Pomorskiej 

PRZENIESIONE „ ... 
na, nlicę ИГ. 144,
133-26-24 tvejScie z lli/eiej.

<i DOM BANKOWY

wnym.
Czytelnikowi pism w Warszawie.— A jednak tenże sam dziennikarz, 
obecnie w jednem z pism gromi gwałtownie, i słusznie naturalnie,który obecnie

„Przegląd Tygodniowy“ za wydawanie powieści Zoli, tłumaczył nie tak 
dawno dla tegoż „Przeglądu Tygodniowego“ jednę z tychże powieści!... 
Bo u nas bywają, sz. panie, i tacy dziennikarze.

P. Wandalinowi S.. w Pr... — I my również nie wiemy, dlaczego 
dzienniki nawet „poważniejsze“ rozpisują się rok rocznie o „wyścigach 
w Plawnie“. Może kierownicy pism tych ehcą w ten sposób, i wogóle 
przez opisywanie wszelakiego „sportu“, przypominać publiczności, iż są 
oni ludźmi wielkimi, ale.. do małych interesów. Ha, niechże i tak będzie.

P. Al... Bier... w W...—Naturalnie że to blaga obliczona na reklamę 
bardzo zresztą naiwną. W ten sposób i w takiej formie, możnaby zadekla­
rować ofiar na milion rubli, a kopiejki nie dać...

Br. POPŁAWSKI
w Warszawie, ulica Wierzbowa hotel Angielski, 

ZAŁĄTWIA NASTĘPUJĄCE OPERAOYE:
Kupuje i sprzedaje papiery procentowe krajowe i zagra­

niczne, oraz monety i banknoty podług urzędowych notowań 
giełdowych. Wydaje zaliczenia na papiery publiczne, z oblicze­
niem procentów na zasadzie stopy procentowej Banku Państwa. 
Zaliczenia te mogą być zwracane jednorazowo lub też częścio­
wo. Dopełnia konwersye Listów Ziemskich i miasta Warszawy. 
Asekuruje Pożyczki Premjowe. Wydaje przekazy tak pocztowe 
jak i telegraficzne, oraz uskutecznia wpłaty do wszystkich miej­
scowości kraju i zagranicy. Załatwia bezpłatnie realizację ku­
ponów od Listów Zastawnych i wszelkich Innych papierów pu­
blicznych, dołączanie nowych arkuszy kuponowych, jak również 
udziela wszelkich informacyj. Stale i bezpłatnie kontroluje loso­
wania wszelkich papierów publicznych podług nadesłanego wy­
kazu numerów i o rezultacie natychmiast zawiadamia.

, 321-26-6 o

i r>^ < n

Nortoraj Handel Vin M ]

I,IN SKIKGO dzie. Sinice i zary- 
W WARSZAWIE. - ULICA MARSZAŁKOWSKA 122, I sy r J 20 Rejmont 
Pielgrzymka do Jasnej Góry, z ilustr. k. 60. Kraushar. Frank i Frankiśei 
Polscy 1726 — 1816, 2 tomy, r. 5. Klenze. O serowarstwie, k. 30.

zagraniczny, krajowy Grodziec i Wysoka, Cegła ogn. ang. Ramsaya, 
i krajowa oraz Glinka ogniotrwała, największe składy w- Warszawie 

z. A. KRAJEWSKI
Kantor: Bielańska 9 (Ilote) Paryzki) Telefonu Nr 28.

Dr J Widawski lek- szp- $w- Łazarza> p^yj- Ul* w. мм ШаМУлй! muje z chop skóry i sekretnemi. 
Chmielna Nr 9 (Belle-Vue) do 10 rano i od 4 do 6% p. p.;
między 2—3 p. p. wyłącznie kobiety. 346-6-4
Din ТТГ”7тГ1ЛХГ raundury bluzy i szynele. Wielki wy- KJktA. U.UxtlllUW bór. Ceny przystępne. W Magazynie 
ubiorów męzkich Konstantego Jakimowicza, Miodowa 12. 

362—12—2

Giełżyński Piotr co
CQ

Cl

Otrzymał znaczne transporta Dywanów, Pokryć meblowych,'* 
Firanek, Kołder, Chodników i t p.

A także stale utrzymuje duży wybór:
Materyałów na suknie damskie, okrycia i t. p.

NB. Część zakupu byłego zarządzającego sprzedaję w POŁOWIE 
CENY.

,0WIE

Томш1аш11!1вд
ulica Senatorska Nr 3 (gdzie dawniej był Dobrycz) 

poleca wino czerwone naturalne od 4? kop. za butelkę, a białe wy­
trawne i słodkie od 35 kop.

5n Cenniki i objaśnienia wysyła si
BasxsxaiExacsiEasxsj bsi z

się na żądanie odwrotn
Й El ИЕЗЕХаХЕХЗЕ

raole od rs. H. 20 ! pm«: ZAM PARASOLNICZY
JULIANA GOSTKIEWICZA

Reperaeye, pokrycia tanio 361-6-2
Królewsku ЯЗ, wprost Saskiego Ogrodu.

NOWO-OTWORZONA
Odlewnia z wszelkich metali

L. STAŻEWSKIEGO
Marszałkowska Nr 89 w Warszawie.

Podejmuje się odlewów maszynowych, galanteryjnych, pła­
skorzeźb, figur i t. p.

Ceny umiarkowane. 327—10—5

Hurtowy i detaliczny Skład Nici, Towarów norymberskich i Gahntoryi
А М|ПЯП1Г7 (dawniej Z. Ni pa nic z) 
n. lYipUIIIVt. Warszawa, Graniczna 16.
Zaopatruje sklepy na prowineyi po cenach hurtowych; zlecenia wypełnia 

i spiesznie gwarantując dobroć towarów. 82—52—48
1 ww 2 IDIR wysokiej dobroci (gwa-
■ ranoya pewna) poleca:

Mając znaczny pewny obrót i poprzestając na małym zarob­
ku, konkuruję z handlującymi po sklepach, tem więcej mieszkaniach 
prywatnych, nawet poddaszach.

Duży wybór! Ceny nizkie! Obsługa prędka, delikatna, pod 
osobistym kierunkiem właściciela.

Marszałkowska Nr 137._______
FABRYKA NARZĘDZI CHIRURGICZNYCH

I WSZELKICH STALOWYCH OSTRYCH, 
oraz BANDAŻY

I. J odłowskiego
Marszałkowska Dłr. 137

i Bielańska Nr. S, 
poleca wielki wybór narzędzi chirurgicznych, weterynaryjnych i no­
żowniczych—oraz przyjmuje wszelkie obstalunki i reperaeye po cenach 

najumiarkowańszyeh. 5-52-36

* NOWY-ŚWIAT Nr 21.
(383) Wynajem, Reperaeye, strojenia instrumentów. (6-4)

Warszawa, Orla 11.

Й 
ś 
à

FÉjb Kapeluszy i Czapek ?
KAROLA fichtnera:

<el- Marszałkowska Nr 139, w Warszawie co 
poleca: Cylindry, Kapelusze filcowe, w najnowszych fasonach, 

oraz Czapki oficerskie i cywilne.

pierwszorzędny1! tani HOTEL ANGIELSKI W MIEŚCIE CZĘSTOCHOWIE w blizkości dworca 
KOLEI WIEDEŃSKIEJ.

£ 
S

>
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egzystująca od lat 44, nagrodzona medalem złotym w Petersburgu, 
w Moskwie I.' GRĄBCZE WSKIEGÖ 
przeniesioną została z ulicy Nowo-Senatorskiej Nr. 10, na ulicę 
Senatorską Nr. 2, róg Miodowej. 328—6—5

FABRYKA SZCZOTEK i PĘDZLI [n

WOJCIECHA BIELSKIEGO S 
dawniej K. MARTWIOH Й

ITT

147 Marszałkowskal47
Poleca wszelkie wyroby w zakres szczot- 
karstwa wchodzące w gatunkach wybo- 

336—21—5

!Р!7МПЩТМ FELIKSA POTRZEBSKIEGO i fi f\ 4j H I 1 ■ ■ I 11 EGZYSTUJĄCY OD 1835 ROKU
M ■■ M ■■ IW If ■ ■■ na rogu ulic Chmielnej i Nowego Światu• *
poleca Wina czyste naturalne oryginalne francuzkie, hiszpańskie, a szczególniej węgierskie, począwszy od wy- 
stałych zieleniaków, aż do bardzo starych i rzadkich gatunków, tak wytrawnych jak tokajów, a posiadając 
wielkie zapasy, sprzedaje po dawnych cenach na butelki, garnce, gąsiory i beczki. Poleca się również dla cho­
rych rekonwalescentów oryginalne i Stare Cognaci, zalecane przez panów lekarzy. Również jak dawniej w po­
kojach gościnnych wypić zawsze można kieliszek zdrowego wina. Panom handlującym odstępuje się rabat.

'O

GŁÓWNY SKŁAD MYDLARSKI i FARB (155-38-24) Wapc/aWSklP Rjiipn ppldamanvi 7ГШП1/ ГЛП dostarcza do SKLEPÓW CHRZEŚOIAŃ- ,bZdWbRId ÖIUIU IMdJJ
I 00

J. ВОЖМЕМ, = na prowincyę: Farby malarskie, Warszawa,
Nowy-Świat 40.

* farbiarskie, Nafty, Oleje, Pokost. Ceny
hurtowe. Udziela informacye.

S-to Krzyska 31 co

ZAKŁAD SLUSARSK0-MEC11ANICZNY öWI&MACEGO CHODAKOWSKIESO I Nagrodzony na Wystawie Metalowej WIELKIM MEDALEM SREBRNYMUAUüüfU U Д U LI Д Д U W o лХл tt U . NViniiiiM. chemicznie czyste
w Warszawie, ulica Wilcza Nr 32. 341—10—1 ,

Przyjmuje roboty budowlane i wszelkie mechaniczne oraz reperacye po P° cen8ch fabrycznych z odstawą do składu
cenach najprzystępniejszych. Tamże potrzebni uczniowie na praktykę.JGILZY słomiane do pakowania butelek, od rs i kop. 50 za

rk.-x лгч rw /гч cvw./cv гчл. zTx гъ rm. rua. r\ лл /V rwo. rw rza. ____ши»
Bioto KORRESPONDENGÏJNE

oraz PISANIA PRÓŚB

Dom Agenturowy

F. SOKOŁOWSKIEGO
WARSZAWA

ul. Hr. Berga Nr 3.

w Warszawie, CHŁODNA Nr 26, róg Żelaznej.
otwarte codziennie, nie wyłączając Świąt, od godziny 8-ej zrana do 8-ej 
wieczorem. Redaguje prośby do wszystkich władz Sądowych, Administra­
cyjnych i Włościańskich. Zajmuje się kopiowaniem różnych dowodów, 
tak urzędowych, jakoteż prywatnych i tłumaczeniem takowych z obcych 
języków. 364-3-1

Z powodu interesów familijnych jest do sprzedania

Osada młyńska z gospodarstwem rolnem
położona pół wiorsty od drogi żelaznej, 4 wiorsty od przy­
stanku kolejowego, 6 wiorst od powiatowego miasta Ło­
wicza. 370-2-1

Osada ta bogato zadrzewiona, składa się z młyna wal­
cowego ciągle czynnego, z 2 domów z budynkami gospodar- 
skiemi i dużym ogrodem owocowym i warzywnym, z gospo­
darstwa rolnego obejmującego 3 włóki ziemi ornej, łąkę, la­
sek sosnowy, inwentarz w dobrym stanie i t. d.

Z powodu dużej ilości wody i blizkości drogi żelaznej, 
osada ta jest odpowiednią na jakiś wielki zakład przemy­
słowy.

Wiadomość wŁowiczu,w handlu W-go Myślińskiego oraz 
w Warszawie w księgarni M. Arcta, Nowy-Swiat 53.

d A* 2 * к
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347—2—2

Magazyn Mebli
ZJEDNOCZONYCH STOLARZÓW

przeniesiony z Tłomackiego
na MARSZAŁKOWSKĄ M 152 róg Erywańsktej 18.

nad cukiernią W-go Sstengla. 317-13-7
poleca wszelkiego rodzaju Meble, roboty Tapicerskie 

i Dekoracyjne,

List otwarty
й P. Plato ?, tan

Upraszam Pana o nadesłanie mi 11, 12 i 13-go zeszytu „Samouczka 
Polsko-Francuzkiege“. Za ułożenie tak dobrej metody, jaką jest ten „Sa­
mouczek“, jestem Panu niezmiernie wdzięczny. Nie znając przedtem jesz­
cze „Samouczka“, nie myślałem, że kiedyś będę umiał mówić po francuzku, 
gdyż nie miałem na te odpowiednich środków, a teraz jestem nawet pe­
wnym, że na podręczniku Pańskim mogę się nauczyć mówić, i to w krót- 

1 kim czasie.To też zalecam moim przyjaciołom i znajomym Pańską metodę, 
i bo rzeczywiście zasługuje na pierwszeństwo przed wszystkiemi innemi 
; dziełami tego rodzaju, które dotąd znałem.— F. Buczkowski, Katarzynów 
■ A., d. 9 Czerwca 1895 r., gub. Piotrkowska, poczta Nowo-Radomsk.

Magazyn Ubiorów Męzkich, Miodowa Nr. 2.
ПОПИКЕ i TANIO.

369—25—1

ORTEPIANY i PIANINA
najnowszych systemów, 86-52-52

poleca fabryka N. J. Nowickiego, Chmielni 9<

DOM BANKOWY m

$ ALICYI NOWIŃSKIEJ
w arszawle,

• Senatorska Nr 36, dom W-go Zaydla

2 Przyjmuje zapisy każdego czasu. Pensyonat dla Pań
• z prowincyi. 366-6-1

DOM BANKOWY
W WILNIE, 

gdzie wszelkie interesa, w zakres bankierski i handlowy wchodzące, za­
łatwiane będą.— Adres dla korespondeneyi: Dom Bankowy X. Radziszew­
ski w Wilnie, Hotel Europejski. Adres dla depesz: Radziszewski — Wilno.
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AMFIE I MTAFME WENECKIE,
lichtarze, kandelabry wazony do kwiatów, bronzy i galanteryę drewnianą. — poleca

S- GĄSIOROWSKI
NOWY-ŚWIAT № 49. 365-12-1

SZKOŁA PRYWATNA MĘZKA
ua ulicy CHMIELNEJ Nr 13,

przy goto wy wa uczni do klasy wstępnej, pierwszej, drugiej 
trzeciej i czwartej średnich zakładów naukowych, tak rzą­
dowych jako też prywatnych. Przyjmnje się nawet nieumie- 
jących czytać i pisać. Wymagane są: metryka urodzenia 
i świadectwo szczepienia ospy. Przy szkole stancya dla 
uczni szkół prywatnych. Konwersacya w językach obcych. 
Fortepian na miejscu. Zapis odbywa się codziennie od go-
dżiny 9 do 3. 345-4—4 

Przełożony ».
b. nauczyciel szkól rządowych.

1^^ 5^3

ÉÂ3

CÄS 
суз

Zoi

Warszawa, Elektoralna 34
Podejmuje się robót Kościelnych, j яко to: figur, 

Ołtarzy, ambon it. p. Przerabia i odnawia stare przed­
mioty sztuki kościelnej ze złoceniem i malowaniem 
przytem sprzedaje w sklepie własnym przedmioty 
treści Religijnej po cenach najniższych.

Jako rzeźbiarz—nagrodzony na konkursie przez 
T. Z. Sztuk Pięknych w Królestwie Polskiem w 1886

331-6-5roku i na wystawach w Muzeum.

Mb J. ИЖИ
BielaÜLslca. iTr. Э.

do abonamentu książek dodaje do czytania PISMA 
PERYODYCZNE bez osobnej dopłaty.

Wybór książek—duży; warunki moźliwię przystępne.

Jest już do nabycia w księgarniach podręcznik naukowy 
pedagoga Reussnera, p. t.

SAMOUCZEK
Polsko-Francuzki z objaśnieniem wymowy i akcentowania. 
Zeszyt po kop. 15, (pocztą kop. 18). Na zaliczkę pocztową 
wysyła się tylko 20 lub 10 zeszytów. Skład główny u auto­
ra, ul. Złota № 6, i w księgarni E. Kolińskiego, ul. Marszał- 
kowska Nr 122 w Warszawie. __ 304—12—5

portrety'
Sickiewicza, Krasińskiego, Szopena i Moniuszki 
w pięknych litografiach, wielkości odpowiedniej do zawieszania na ścia­
nie, podług oryginałów T. Maleszewskiego, po cenie Rs. 1 kop. 50 za eg z 
są. do nabycia w znaczniejszych księgarniach. Skład główny w księgarń 
Gebethnera i Wolffa — tamże:

Królowie Polscy,
43 wizerunki z krótkim tekstem, w ozdobnie oprawnej książeczce — cały 
poczet Rs 2 kop. 50. 106-27-23

Magazyn Ubiorów Męzkich Ubiorów męzkich, posiada na skła- 
__ TT _ dzie zapas wielki BUREK, SZLAFRO-
Г? А тТ E \Л/ S К TEGO KÓW’ Barniturów gotowych, po ce- 

-л X w я X N»# jl ». ж V«* nach mzszych od innychMagazynów; 
56—26 - 25 Ś-to Krzyzka №17. jestem w możności odstępować spro-

„ , , „, . . . n. . , , „„ J , wadzając towar, z pierwszych rąk,
Przyjmuje wszelkie zamówienia. Obstalunki wykończa w przeciągu 24 godzin. za gotówkę

B
000000 000001

W;

Nagrodzona na ostatniej wystawie wyrobów dekoraoyjno-tapioerskioh medalem złotym I—

egzystnj s%ea od 18Q9 roku

ZTa.jtai5.sze OToida Papierowe

w najlepszym guście oryginalnych.

CERATY i ROLETY w WIELKIM WYRORZE

SKUA.» GŁÓWNYKrakowskie-Przedmieście Nr 15.
__  _________________ 218—0—19 

........ ..... 1 - *
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Zwraca się uwagę na firmę i adres

Skład Hurtowy Win
Koniaków, Araków, Likierów i Portem

KAROL LESISZ
w WARSZAWIE

54 Krakowskie-Przedmieście 54
W GMACHU SEIMARYUM

Duchownego, dawniej Karmelitów 
Telefon Nr 786. 43-12-12

Zwraca się uwagę na firmę i adres.

# NOWO OTWORZONY Ж

* MAGAZYN OBUWIA 4 Я Męzkiego, Damskiego i Dziecinnego f (F 
Я w Warszawie przy ulicy S-to К UZYSKI EJ Nr 4, fiT 

drugi dom od Nowego-Światu.
P°'ecam Szanownej Publiczno- 3» 

п éci 0^uwie męzkle, damskie • »
i dziecinne, z najlepszych ma- 
teryałów krajowych i zagrani- 
eznyeh, starannie i elegancko 
wykończone (na każdą, porę 
rokuj. Przyjmuję wszelkie ob- 
stalunki, które na czas ozna-

' «Ж czony akuratnie wypełniam. Ceny bardzo przystępne
1 AJ Z uszanowaniem FRANCISZEK PRUS.

— LO '«-«-C •

w
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w uo 
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N О W О -ОТ WO RZO N Y 

шш ошиктшигзи 
KAROLA VOGT

Warszawa. CHŁODNA Nr 39, 352—6—3
wyrabia: Harmonie, Arystony, Fisharmonie, oraz wszelkie instrumenta 
w zakres organmistrzowstwa wchodzące — przyjmuje reperacye.
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„BAZAR 
SZKOLNY

WŁ. HOLEWIŃSKIĘGO 
Krakowskie-Przedmieście 18, wprost Ś-go Krzyża 

poleca na zapis szkolny : 
h-fii/żki szkolne nowe i używane. 

Kajety po 30, 40 i 55 kop. su tuzin. 
Wszelkie materyały piśmienne i rysunkowe. 
Tornistry i paski uczniowskie.
Rajsbrety i rajscejgi nowe i używane.

Ceny bezwarunkowo stale.

„BAZAR 
SZKOLNY” i

«W SIIBBMI пивом
7 JOZEFA FRAGET И

i
przy ul. Elektoralnej Nr 763 (16)

o«l lat 71 eg-asystajsica

poleca swoje wyroby platerowane, jakoteż i sr e brne.
Magazyny znajdują się: w Warszawie przy ulicy Senatorskiej pod № 447 (17), przy ul. Krakowskie- 
Przedmieście № 422 (69) i przy ulicy Marszałkowskiej w Magazynie pp. LUBELSKIEGO i S-ki—oraz 
w St.-l’etereburgu, na Newskim-Prospekcie, w domu Ormiańskiej Cerkwi — w Moskwie, na Kuznieckim moście w domu 
W-nej Terleckiej,—w Charkowie, na ul. Uniwersyteckiej w domu Wgo Paszczenki—w Odessie, na ul. Denbasowskiej, dom 
W-go Sipicz.a — w Tyflisie, na ul. Dworcowej, dom W-nej Jarołowej — w Hydze na ul. Wapiennej, w domu Towarzystwa 
„Ul“—w Kijow ie, na Kreszczatiku, w Magazynie W-go Marcińczyka— w Wilnie, u W-go T. Odyńea—w Lublinie, w Ma­
gazynie W-go Mareińczyka—w Kaliszu, u W-go M. Landau—w Konstantynopolu, na Grande rue de Póra, przy placu Tu­

nelu i we Lwowie przy ul. Kapitulnej. (326—21—5)
W czasie jarmarków : w Niż. Nowgorodzie, Samarze, Połtawie, Kijowie, Elizabetgradzie, Irbicie i t. d.

I
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Meble Dębowe Składane
uh lotnie miejzknnie, <lo o^fft-oclô-w werend i t. p.

poleca ÜB. IW ■ O ■* О Ml S ÏL ■
Warszawa, Nowy-Świat Nr. 49.

Stoły.—Stoły do kart.—Krzesła.—Fotele.—Kanapki —Taborety —Łóżka.—Tace. 191-12—11

0

NIECAŁA Nr 11, Hotel Briilhowski.

OBICIA PAPIEROWE
Na sezon obecny przygotowałem: oprócz ogromnego wyboru gobelin i makat, obicia nadzwyczaj piękne a tanie, tak że małym 

kosztem bardzo gustownie można lokal wykleić. Jako nowość polecam, obicia sukienne strzyżone cal grubości. Do wszelkich ko­
lorów materyi meblowych na zamówienie obici i wykonywam.

Jako reprezentant pp. Handlującym rekomenduje Obicia Paryzkie fabryki Follot i fabryki Newskiej w Petersburgu, próby na 
żądanie posyłam. 188—12—11

N0W0-0TW0RZ0NY
HURTOWY i DETALICZNY MAGAZYN 

< ) BIW I, V
Męzkiego i Damskiego

WŁADYSŁAWA СIE SLIŃ S К IE G 0
w Warszawie, ulica KRÓLEWSKA № 49.

Obuwie wyrabiam z dobrego Krajowego i Zagranicznego materya- 
łu, ceny umiarkowane, oraz przyjmuję wszełkie obstalunki i repe- 
raeye. 349—6—3

aeeew*. мокши

Magazyn Mebli
oraz Zakład Dekoracyjno-Tapicerski

Marszałkowska Nr. 114, róg Złotej.

Alojzy Tarnowski
W składach znajdują się meble najświeższych fasonów, poczynając 

od najskromniejszych do najwykwintniejszych. Posiadając własne war­
sztaty stolarskie, oraz pracownię dekoracyjno-tapicerską, za wykonanie 
roboty i dostarczone meble daję zupełną gwarancyę dokładnego wykoń­
czenia i trwałości, przy cenach najumiarkowańszych. 256-12-2

——*■■■ ич I i.whim. ЖЛ. . .._r . ». ' I . —iijbc i ii пчтк—m—■ —•

T Hotel Krakowski Г Я na Jasnej Górze — w Częstochowie r
przeszedł na własność podpisanego. Urządzenie pierwszorzędne, 
Restauracya wyborowa. Ceny nizkie. Przyjmuje zamówienia na 9
U7&6-i4e' Franciszek Skupiński.

iS Fabryka Wyrobów Ślusarskich <5?
* ŒZ. i

w Warszawie, Grzybowska Nr Łl. Ä 
o Wykonywa: Żaluzye z blachy stalowej karbowanej do drzwi a 
z? i wystaw sklepowych, Okucia do okien i drzwi, od zwyczajnych do ₽- 
■g najozdobi iejszyeh, Balustrady do schodów kute, Balkony, Bramy P 
Ê? żelazne, Kraty, roboty konstrukcyjne, i wszelkie wyroby w zakres g 

ślusarstwa wchodzące. 258—12—9 “

W Progimnazyum Żeńskiem
z'Pensyonatem i klasą przygotowawczą

dkutiieliia Nr 4S
Zapis uczennic rozpoczyna się z d. 20 Sierpnia, lekcye 4 Września- 
W roku szkolnym 95/ß, prócz nauk klasycznych, udzielać się będą 

lekcye tańca i śpiewu, a na żądanie i muzyki. (900—5—5)

Szkoła Prywatna Męzka

K. Grochowskiego
Nowy -Swiat Nr 31, róg Chmielnej,

specyalnie przygotowuje uczniów do gimnazyum. Zapis kandydatów 
codziennie od godziny 9 rano do 3 po południu. Do oddziału przygo­
towawczego przyjmowani będą kandydaci, którzy ukończyli 7 lat, bez 
umiejętności czytania i pisania. 323—4— 4

ZAKŁAD
SiODLARSKO-RYMARSKI 

ШШ5Ш BÜCHÄJCZYKÄ 
w Warszawie

ulica Leszno Nr. 72,
poleca siodła, zaprzęgi. Przyjmuje wszel­
kie obstalunki w zakres Siodlarstwa i Ry- 
marstwa wchodzące. 315—10—6

©
Niszczy grzybek drzewny, 
osusza wilgoć, zastępuje farby.

Broezury bezpłatnie.
Uprasza się zwracać uwagę na markę fabryczną.
177-26-23 Gr. Ritter, Marszałkowska 111.

Ж м-lie LEONA g 
Właścicielka Magazynu Mód 

----- —i poleca KAPELUSZE od najskromniejszych _____ 
ЪМс 85 do najwykwintniejszych 52-42

к o T Z s s TT s 2-

Fabryka Fortepianów 
specyalnie PIANIN 

®ïll АшгШиг 
poleca fortepiany, specyalnie pianina, po cenach umiarkowanych, na do­
godnych warunkach, z długoletnią gwarancyą. (334—8—5)
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GRAFITOWE OGNIOTRWAŁE SZKATUŁKI
wypróbowane przez Oddział Warszawskiego Towarz. popierania russkiego przemysłu i handlu. Protokół z d. 18 Lipca 1895 r. za Nr 238.

■■ ■ JŁ Ł
Warszawa (Praga) ulica Mała N 3, przy banhofie petersburskim.

Inne ogniotrwałe sprzęty, jak: skrzynie, kasy, futerały do ksiąg buhalteryjnych i t. p. na zamówienia.
ZPróljy publiczne. — urzędowe.

Naruszenie prawa własności zabezpieczonego przywilejem, prawnie poszukiwać będę.
Odstąpienie w całości lub części, nastąpić może tylko za aktem sporządzonym przed regentem, okazania którego w danym wypad­

ku, publiczność dla własnego interesu wymagać winna. 356—10—3
Szkatułki oglądać można w czytelni dla wszystkich St. Karpińskiego, Warszawa, WIDOK 23.

«OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO*
$ Zakład Naukowy żeński 6-cio-klasowy 2

0 w Warszawie, Krakowskie-Przedmieście Nr 2,1-sze piętro, wprost Kopernika. 0
0 przyjmuje uczenice na przychodnie, półpensyonarki i pensyonarki stałe. Warunki przystępne. Po za obowiązującym programem nauk 0
Okładzie się naeisk na krój, roboty ręczne, konwersae.yę w obcych językach, oraz dobre wychowanie w najwyższem znaczeniu tego słowa. A 

Gimnastyka, muzyka, śpiew i tańce bez oddzielnej opłaty od pensyonarek. Zapis nowowstępujących uczennic odbywa się codziennie, V0 egzamina 3-go, 4-go, a kurs nauk rozpocznie się 5-go Września. 359—3—2 0
«OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO  OО ОО ОО O»

ШШ11МШЖШИ1П1 w Warszawie,
'.50 155

róg Zielonego Plaou 
ił l-ea pif tr»».

и i
la.g'xoxTT’e i zwyczajne

NAJTANIEJ i
» poleca: egzystujący od roku 1864 Ф 
Ж Skład Szkła, Porcelany, Fajansu Ж 
ф i Szyb do okien $

IALEXEGO MITEL i

POWSZECHNEM CIESZĄCA SIĘ UZNANIEM

CEREALINA
рой на min: 

Dostać można we wszystkich składach aptecz­
nych i pierwszorzędnych aptekach, oraz w ma­
gazynach Warsz. Laboratoryum chemicznego. 

247—10—8

₽twniee
firmyEDMUND LANGNER

dawniej

ul. Podwale У, w Warszawie.
Cenniki na żądanie: gratis i franco.

Urtao w i Rûzïcti ; '

Bandaż

ISTNIEJĄCE OD roku 1830,
Warszawa, ulica NOWOSENATORSKA Nr 8.

Wyłącznie nagrodzone na Warszawskiej Wystawie hygie- 
nicznej w 1887 roku.

„Za rzetelne i umiejętne hodowanie win“.
Wina Węgierskie, Francuzkie, Hiszpańskie, Reńskie, Wło­

skie, Austryackie, Krymskie, Kaukazkie, Bessarabskie, koniaki 
Francuzkie, koniaki Kaukazkie produkcyi N. A. Tairowa w Erywa- 
niu, portery i piwa angielskie, likiery, rumy etc,

Polecamy Szanownemu Duchowieństwu Wina MhzhI- 
»e, których dostawczynią od lat 64-ch ma zaszczyt być nasza 
firma. 104—25—21

Krakowskie-Przedmieście Nr. 17,

FABRYKA I SKŁAD
Narzędzi Chirurgicznych i ostrych 

stalowych oraz Bandaży, 
. Bnlukiewieza

W WARSZAWIE
Bielańska Nr. 9, hotel Paryzki.

Przyjmują się wszelkie reperacye w zakres 
fabryki wchodzące. 111-26-13

vis-à-vis kościoła Karmelitów, — w Warszawie

Skład Materyalów Aptecznych
PAROWA FABRYKA

Środków Opatrunkowych i Pokostu. :
Oerter XLizlcie.

Towar tylko wyborowy.

OM

lO

Złotymedal 1885 r. 
SPECYALNA FABRYKA SZAF KASOWYCH OGNIOTRWAŁYCH

ROBERTABOHTE
w Warszawie, Nowy Świat Nr 34. 90-52-52
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Na korku powinien być stempel firmy.

WINA
i

Koniak „Kizlarka“
z własnych " innie i Gorzelni

M.J.ZURABOWA
w Kielarze (Kaukaz).

Można dostać takowe w różnych składach win w Warsza­
wie i na Prowineyi. 1-52-36

GŁÓWNY SKŁAD W WARSZAWIE Senatorska 27.
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â Какао Kuracyjne ||
WJ własnego wyrobu, po Ils. 1 kop. 30 za 1 funt,
Œ3 POLECA FIRMA Ей

ff
Riese i Piotrowski“

IV WARSZAWIE. 38-57-31

Na korku powinien być stempel firmy.
299—10—8 STATKI PAROWE wychodzą, z Warszawy do
~ • 1 • Włocławka o go.12 w nocy.
St. Gonnckiego“»^
Z Płocka do Włocławka о 5У3 rano i 5ya wieczór. Z Wło­
cławka do Warszawy o 12y3 w południe.

Sprzedaż burtowa i detaliczna w kantorze firmy, przy ulicy 
Elektoralnej Nr. «3, w podwórzu.

w J Sprzedaż detaliczna w filii Senatorska 8. >$ ;------------- — .......... j $
POLECA SIĘ:

MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH
LUDWIKA SZEPSKIEGO.

Nowy-Świat Nr. 19 wprost Smolnej.
Przyjmuję obstalunki z własnych i powierzonych materyałów, wykonanie 
staranne, ceny nizkie. Wybór materyałów krajowych i zagranicznych. 
Wielki zapas gotowych Spodni. Fraki do wynajęcia. 318_ 26—6.

SZKOŁA RZEMIOSŁ JERZEGO KÜHNA
5H ZŁOTA Г5М

Zapisy od 20 b. m. w porze od 9 — 12. Egzaminy 1 Września. Miejsoa 
wolne w klasach niższych. (335—6—5)

m -w-w- -■ г TT Г-» ТЛ i » 1 • BHD ßffiWUY- Vannlbemb. Ш

I Herbata J. Z. Katyńskiego ==Sa4 
i W yroby japońskie i chińskie Marsaalkowska JH

Sklepom, chrzęściańskim zwiększone rabata

Я
99-52-49 g

D
Й

Skład Win
I. LIJEWSKI i -Ska

WARSZAWA, 
Krak.-Przedm. № 6, wprost kość. św. Krzyża.

WINA WĘGIERSKIE, począwszy od lekkich stoło­
wych do bardzo starych maślaczy i wytrawnych, a posiada­
jąc zapasy dawniejsze—odstępuje beczkami po cenach korzy­
stniejszych, niż obecnie na Węgrzech.

WINA MSZALNE, skład wyseła w butelkach po 1,05 
za but., na garnce po 5,50 za garniec i w beczkach po 160 rs. 
za beczkę.

Z win krajowych zwracamy uwagę Sz, odbiorców na ga­

tunek wina Krymskiego, hodowanego na szczepach węgierskich 

i wskutek tego w smaku do węg. zbliżonego; ponieważ zaś zu­

pełna czystość i naturalność wina tego jest stwierdzona analizą 

Warsz. Urzędu Lekarskiego, polecamy takowe~tyni wIei7~Kslę- 

źom, którym w ino Węg. wskutek znacznego cła jest za drogie—

jako wino mszalne krajowe w cenie 70 kop, za but., 3.50 za gar- 

nieć i w stosunku lis. 3.25 za garniec na beczki. — inne gatunki 

w in krymskich i kaukazkich. czerwonych i białych w cenie od 
40 kop. za butelką.

HERBATĘ KJACHTYŃSKĄ, opatrzoną banderolą 
rządową, od l.tiO do 4 rs. za funt. Sz. DUCHOWIEŃ­
STWU biorącemu nie mniej 5 fun. naraz, odstępuje sią

telefon Nr. eoo. stosowny rabat.
Ekspedycya do wszystkich staoyj dróg żelaznych w Królestwie i Cesarstwie za zaliczeniem.

Cenniui gratis franco. 368—24—1

aM n

[DOM MM

1
^ 1) Kupno i sprzedaż papierów procentowych i akeyj oraz wypłata kuponów. — 2) Wymiana walut, banknotów i monet za-'

granicznych. — 3)Dawanie przekazów i wpłat do krajowych i zagranicznych miejscowości. — 4) Przyjmowanie w komis |i udzielanie 
zaliczeń na papiery publiczne. — 5) Asekurowanie pożyczek premiowych I i II Emisyi — 6) Załatwianie konwersyi w Towarzy­
stwach Kredytowych :

Ziemskiem i ZvÊïejslziexxx.7) Bezpłatne i stałe sprawdzanie losowań papierów publicznych podług raz pozostawionego wykazu, aż do odwołania. O wyło- 
к. wanych numerach Sz. Klienci niezwłocznie zawiadamiani będą pocztą w obranem zamieszkaniu. Za dokładne przeglądanie przyj­
muje odpowiedzialność. — 8) Wogóle dokonywa wszelkich operacyj w zakres bankierski wchodzących i udziela bezpłatnie wszel-

Е-ч kich w tym zakresie objaśnień i bezstronnych informacyj. (2—52—36)

Treść rrvimervL : Od redakcyi.— Rozkład w życiu i literaturze, przez J.— Adryan Lemmi, najwyższy wódz masonów, przez Dominika 
Margiottę (przekł. z franc.) (d. e)—W przelocie (kartki z podróży) przez Nie-sobie (dok. listu Ii-go). — Szczypta satyry (List p. Wł. Krzywo- 
szewskiego do ogółu i sfer niektórych oraz prasy) przez ?... — Na posterunku, feljeton Kamiennego. — Z całego świata, przez E. Jerzynę. — 
Kronika bieżąca, krajowa i zagraniczna. — Rozmaitości. — Sprawozdanie handlowe.—Odpowiedzi redakcyi. — Ogłoszenia. W odcinku : Na 

oślep, powieść współczesna w trzech częściach, Antoniego Werytusa (d. c.)
Redaktor i Wydawca «Jan «Jeleński. Дозволено Цензурою — Варшава 24 Августа. 1895 г. (Drukiem ,.Wieku“, Nowy-Świat Nr 61.)


